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Towarzysze i Towarzyszki! 


| | W sobote 1 maja 1920 r. o godz. 10 przedpołudniem odbędzie się na Rynku 
| Mleparskim 


UROCZYSTE 
ADZENIE LUD 


z porządkiem dziennym. 


1. Międzynarodowe braterstwo ludów. 
2. Reformy społeczne. 


Po zgremadzeniu: Pochód demonstracyjny. 


Towarzysze i Towarzyszki! 


Tegoroczne święto proletaryatu powinno być potężnym wyrazem żądań klasy 
tobotniczej! Musimy przedewszystkiem zamahifestować żądanie zawarcia. natych- 
Miastowego pokoju! 

Niech żyje 1 Maja! Precz z wojną!:! 

Niech żyje Lud pracujący! 

Niech żyje Polska Partya Socyalistyczna ! 


OWE 


W razie niepogody zgromadzenie odbędzie się w Ujeżdżalni przy ul. Lubicz. 

W Borku Fałęckim zbiorą się Towarzysze i Towarzyszki o godzinie 8 rano, 
W Podgórzu w Domu Robotniczyin o godzinie 8 i pół rano — poczem pochodem 
łuszą na zgromadzenie krakowskie. 


O godz. 2 popoł. odbędzie się w miejskim parku na Krzemionkach w Podgórzu 


Wielki Festyn Ludowy 


à w razie niepogody odbędą się o godz. 5 popoł. zamiast festynu — zabawy, 
| W sali Związku Stowarzyszeń Robotniczych w Krakowie, Dunajewskiego 5, Il. p. 
i i w Domu Robotniczym w Podgórzu, pl. Serkowskiego 11. 


Q 


godzinie 7 wieczorem odbędzie się w miejskim teatrze im. Jul. Słowackiego 


Uroczyste Przedstawienie 


Bilety wstępu do teatru nabywać można wcześniej w Związku stowarzyszeń ro- 
otniczych, ul. Dunajewskiego 5, lll p., pomiędzy godz. 7 a 9 wieczorem codzien- 
nie, w sekretaryacie organizacyi kobiet (przy wejściu 2.gie biurko na prawo). . 


Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


hd 
Nowa faza w dziejach Polski i Ukrainy 

wa aocześnie z odezwą Naczelnego wodza Nap.) sklonit je do odstąpienia od hasła nie- 

„oz polskich „Do wszystkich mieszkańców U- podległości Ukrainy. 

Ura wydał ataman Petlura apel do narodu I oto armia galicyjska. oszukana przez 

toy iskiego. Znajdujemy w tym manifeście, swoich dowódców, przechodzi na stronę na- 

k, Poczymającym się słowami: „Narodzie Ukrai- szego wroga, stawiając armię nadniepizań- 

r, cie nistą drogą toczą się Twoje dzieje“ -— ską w położeniu bez wyjścia, prawie katar 

d`. Oka ma zmagania się Ukraińców w walce stroficzne. 

h, epodlegołść. Najkrwawszy rozdział tworzy Armia nasza, zmęczona i osłabiona, zmu- 
Walka z bolszewikami. szona była cofać się z pośpiechem, lecz nie 
p „W lutym roku zeszłego — przypomina zagasła wiara w sercach siarszyzny i koza- 

etlura — zwycięska nasza armia wkroczy- ków: w nadejście lepszych dni, i ta wiara głę- 
s do serca Ukrainy, do „złotogłowego Kijo- boka w świętą naszą sprawę i w zdolność 
"a". Lecz drugi wróe nasz, Denikin, wyzy- naszego narodu do samodzielnego życią pań- 
do 090 rosyjska oTyentacyç galicyjskiego stwowego przezwyciężyła i zwątpienie i znu- 
wòdztwa, (Zdrada Taąarnawskiego, Red. żenie klęski. Zważywszy to rozkazałem ata- 


manowi Omelianowi Pawlence z częścią 
wojsk rozpocząć walkę z bolszewikami spo- 
sobem, jakiego w danej chwili wymagały 
warunki wojny. Druga część armii znałlazta 
przytułek w Polsce. I oto teraz dochodzą nas 
wieści o walkach naszej armii na ziemiąch 
jekaterynosiawskiej i chersońskiej, Do ar- 

mii tej podążają wierni synowie Ukrainy. 

Część armii ukraińskiej pod wodzą pul- 
kowaiika Udowiczenki walczy z moskiew: 
skim wrogiem na ziemiach Podola i blizką 
jest godzina, gdy zgodnym wysiłkiem oba 
oddziały te wypędzą wroga z naszej ziemi i 
połączą się w jedną potężmą, dyscyplinarną, 
armię, znów broniącą twej ziemi, twej nar 
rodowiej 'wolmości i twego mienia". 

Podniósłszy, iż dotąd Ukraińcy walczyli osa- 
motnieni, wskazuje Petlura, iż ohecmie „doko- 
nywa się wielka przemiama“. Inne narody za- 
czynają się przekonywać o uprawnieniu dążeń 
Ukrańców do iwolności, a przedewszystkiem to 
dążenie znalazło „oddźwięk w sercach wolnego 
już narodu polskiego". P 

Naród polski w osobie swego naczelnika 
państwa Józefa Piłsudskiego i wi osobie swe- 
go rządu uszanował twoje prawo (Narodzie 
Ukrainy) do stworzenia niepodległej repu- 
bliki i uznał twoją niezawisłość państwową. 
Rzeczpospolita polska weszła na drogę oka- 
zania realnej pomocy ukrafńńńskiej rzeczpo- 
spoliłej ludowej w jej walce z moskiewski- 
mi  bolszewilkami-okupaniami, dając mo- 
źmość u siebie formować się oddziałom jej 
armii. I ta armia idzie teraz walczyć z wro- 
giem Ukrainy. Ale dziś armia ukraińska 
walczyć będzie już nie sama jedna, lecz ra- 
zem z armią polską. przeciw czerwonym im- 
peryalistom bolszewickim moskiewiskim, któ 
rzy zagrażają również wolności narociu pol- 
skiego. Między rządem rzeczypospolitej u- 
kraińskiej a polskim nastąpiło zgodna po- 
rozumienie, na podstawie klórego wojska 
polskie wkroczą wraz z ukraińskiemi: na te- 
ren Ukrainy, jako sojusznicy, przeciw! wspól- 
nemu wrogowi a po skutecznej malca z bol- 
szewikami wojska polskie wrócą do swojej 
ojczyzay. Wspólną wiałką zapmzyjaźnionych 
armii ukraińskiej i polskiej : winy błę- 
dy przeszłości — i krew. wspólnie przelana 
w bojach przeciw odhwiieczniemu historyczme- 
mu wrogowi, Moskwie, która ongiś zgubiła 
Polskę i zaprzepaściła Ukrainę, uświięcii mo- 
wy okres wzajemnej przyjaźni uknaińskiega 
i polskiego narodu*. 

Manifest kończy się zapowiedzią mrobilfizacyi 
na Ukrainie, obietnicą zwołamia konstytuanty i 
ślubowamiem walki, aż póki nie mastanie nie- 
podległa Ukraina. 

Sprawę ukraińską w jej fazie obecnej — so- 
juszu z Polską omawialiśmy już parokrotnie. 
Poruszał ją Świeżo i poseł tow. Daszyński w 
swej mowie przed paru dniami, 

Tu chcielibyśmy obszerniej wskazać, jakie sta- 
nowisko zajęła ententa wobec rzeczonego rro- 
blemu. é 

Otóż stanowisko to jest wyczekującem... 

Ententa, nie będąc w: stamie sama rozwikłać 
zagadnienia rosyjskiego, zdecydowała się po 
krachu Denikina wycofać się z imprezy anty- 
bolszewickiej, przyczem przodownica jej Anglia, 
względnie jej rząd, chcąc odwrót gwtój zama- 
skowiać, chwycił się jakiejś legendy o rzekomych 
olbrzymich zapasach ziemiopłodów i surowców 
wogóle, które zalegają w Rosyi — i „poświęcił“ 
swoją nieprzyjaźń dla bolszewizmu:. na ołtarzu 
poprawy stosunków aprowizacyjnych w całej 
Europie... 

Rozumie się o tem, że Rosye, przechodząca sa- 
ma straszny przednówek, nie może być teraz 
spichlerzem Europy, że wogóle rdzenna Rosya 
jest krajem ubogim, że tuezył ją giównie czar- 
pozem ukraiński — o tem powiarzamy — cbv- 
ba słyszano w Londynie. 
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Ale ententa już nie wiedziała co uczynić z 
fantem rosyjskim... I tu zaskoczył ją fakt doko- 
Bany — przymierza polsko-ukraińskiego, ini- 
cyatywa polska utworzenia (wespół z niepodle- 
gtłościowcami ukraińskimi) — niezawisłej U- 
krajmy. 

W dobie bezradności ktoś nadszedł już niety!- 
ko z radą, ale z czynem.. Niech więc próbuje... 
Może potrafi jakiemś rozstrzygnięciem wpro- 
wiadzić nareszcie spokój na żyzmych (rzeczywi- 
ście, a mie fikcyjnie) łanach Ukrainy, gdzie już 
chroniczmie trwa chaos walki... 

Ententa wyczekuje... Zbywa milczeniem skar- 
gę Cziczerina na rząd polski, nie daje maku ży- 
cia, czy jest za „niepodzielną* Rosyą, czy godzi 
się na odcięcie od kadłuba — wedle map dotych- 
czasowych jednolicie rosyjskiego — ziem połu- 
dniowych, ukrainnych, aby, z nich poiwstało no- 
we państwo. 

Zamrużyła oczy — i głosu nie zabiera. 

Jak te figury z „wielkiego ołtarza” — skar 
miemiały w oczekiwaniu i Finlandya i najbliżej 
zadnteresowana Rumunia, której zaimponowały 
zwycięstwa wojsk polskich! 

Komkluzya: Jest dla nas rzeczą, wielkiej wagi, 
że podniesieniem hasła nie krótkówzrocznego: 
co mieczem zdobyte, to moje, lecz hasła federa- 
cyjnego i świetną postawą maszych wojsk na. 
tromcie zdołaliśmy zainicyować własną politykę, 
której ontonta paraliżować się nie decyduje, (a 
dotąd usiłowała Polskę wciąż trzymać pod naj- 
dotkliwszą kuratelą); jest dla nas rzeczą niezwy 


kle ważną, aby mieć u wschodnich rubieży nie- 
podłegłą Ukrainę, wyrósią na walce z żanrze- 
czającą jej bytu riepodległego—Rosyą, 


Mimo to jesteśmy za jaknajszyhszem rkoń- 
czeniem tej wojny, bo kraj nasz jest ekonomicz- 
mie tak wycieńczony wojnę, że te ważtńe moter 
ty, te imponujące błyski rzucone w przyszłość 
mogą na przeciążonej teraźniejszości Polski od- 
bić się złowrogo, o ileby zbrojna pomoc, dańa 
Ukrainie pociągnęła ża sobą dłuższę, kampanię. 
Zdaje się atoli, że na to się nie zañosi, jakkol- 
wiek Rosya bedzie się prawdopodobnie kurózo- 
wo trzymała ziem ukraińskich. Pochód wojsk 
polskich odbywa się tak szybkó, Że wróży to 
rychłe zakończenie wojny. Nadspodziewdnie 
prędko zajęła armia polska Żmerynkę i Żyto- 
mierz, znajduje gię tedy już tylko o 120 kilome- 
trów od Kijowa. Na południu od strony Morza 
Czarnego, w b. guberniach jekaterynosławskiej 
1 cherśońskiej operuje ukraińska armia atama- 
na Pawłtenki. Przy bezpizecznej przewadze ar- 
mit polskiej można już zatem prawobrzeżną U- 
krainę uważać za niechybnie straconą dla Ro- 
syan. Wyparciie ich za Dniepr będzie rzeczą bare 
dzo krótkiego! czasu. Temsamem byłby osiągnię- 
ty ceł obecnej wojmy: oswobodzemie Ukrainy — 
i nic już nić stałoby na pizeszkodzie zawar- 
aiu pokoju. 

Jest więc nadzieja, że w jaknajkrótazym cza- 
sie pozbędzie się Polska zmory wojny. 


Dwie metody dyplomacyi angielskiej 


Jakie myśll nastręcza warszawski epizod z Toverem ? 


Przed kiiku dniami zaszedł był incydent, któ- 

ry stosunkowo dość niepostrzeżenie przeszedł 
w prasie, a jedmak jest bardzo charakterysty- 
czny. 
. Mamy. na myśli: obrazę, której sprawcą stał 
się był sir Tower wobec hr. A. Tarnowskiego; 
natychmiastowe udanie się tegoż do poselstwa 
angielskiego z odpówiedniem przedstawieniem 
całej sprawy i = w konkluzyi zadośćuczynienie 
listowne, które skuikiem  Niepuszczenia mu 
płazem zbytniej „krewikości* złożył był sir To- 
wer. i 

Jest obojętnem dta nas, jak brzmiała ta eks- 
kuza: czy tak, jak podawał warszawski „Ku- 
ryer Polski", czy tak jak prostował sir Tower. 
Wznosimy się w naszych wywodach ponad a- 
negdotyczną stronę tej sprawy: chodzi nam o 
wnioski Oogólniejsze, 

Dyplomacya angielska — ma moża dzięki ar- 
cysaczęśliwej dotąd gwieździe Anglii — skłon- 
ność do pewnej wyniosłości, odbija w sobie 
charakterystyczną. cechą swojego narodu zadu- 
fanago w swej sile.. Ale ta dyplomacya ma 
przecie dwie miary, dwa oblicza bardzo wyra- 
we w stosunku do innych narodów; jedną — 
nazwijmy ją europejską — w stosunkach z 
państwami reprozentującemi pewną siłę i kul- 
turę ~ ga, wypraktykowamą na szerokim 
świecie wo różmych państw i państewek na 
lądzie czarnym lub żółtym, a stosowaną nie- 
kiedy i w Europie, gdy chodzi o zdeptanie ja- 
Żiegoś podatnego pod tym względem narodu. 

O ile w Persyi mp. dyplomata angielski wie, 
be ma teroryzować czynniki lokałne i znać 
tyłko tom rozkazujący — o tyle co do państwa 
europejskiego świeżo (choć tyle wieków histo- 
tyi ma za sobą) wpisanego do regestru państw 
suwerennych — mogą się odbywać próby obu 
metod, 

Rzeczę dypiomacył polskiej 
Polsce poszanowanie w świecie, 
Niestety, nasze placówki 
przedstawiają obraz 

zaradności, 


jest wyrobić 


dyplomatyczne 
jakiejś rozpaczliwej nie- 


Przegląd gospodarczy 


Wymiana banknotów koronowych w odcin- 
kach po 1.000 1 100 koron została zarządzona i 
przeprowadzona po dyletancku i nie estęsmęła 
zamierzonego rezultatu, Nawet w b, Galicyi i 
w b, okupacyi austryackiej w Królestwie, 
gdzie wymiana była obowiązkową, ludność ma 
sowo uchyliła się od tej akcyi i w rezultacie 
rząd ani w przybliżeniu nie otrzymał tej iłości 
koron, jakiej na podstawie będącej w obiegu 
tłości spodziewał się. Całe powiaty, w pierw- 
szym rzędzie wisi ruskie w Gałlicyi wschodniej 
nie mwyniosły ani jednego banknotu do wy- 


, (A wzglłądnie-długotrwały kierownik mini- 
sterstwa spraw zagranicznych u nas, p. Pade- 
rewski mjał nader uproszczoną formułę dyplo- 
matycznę w stosunku do najbardziej interemit 
jących mas mocarstw: ententowych; jego dy- 
plomatyczny gest polegał przeważnie ra po- 
kłonach.. Pan Paderewski nie mógł nawet 
przemódz nia sobie, aby bodajże w każdej swej 
mowie sejmowej nie wpadać w tę czołobitność. 
Jak zbożny drobmomieszczanin lub kmieć rto- 
syjski przy wejściu do miejsca zamieszkałego 
musi wyszukać wzrokiem i trzykroć się prze- 
żegnać i pokłonić przed świętą „ikoną“ tak sa- 
mo p. Paderewski automatycznie obracał się w 
Sejmie w stronę loży dyplomatów. zagranicz- 
nych... 

W takim też kierunku mógł tylko kształojć 
swoich podwładnych. A tego rodzaju metoda. 
nie była u niego, rzecz jasna, wynikiem termi- 
nowania w jakiemś serwilistyczno-biurokra- 
tycznert otoczeniu. Geneza tu była inma: świe- 
tny wirtuoz przyzwyczaił się sam swój stosu- 
nek do otoczenia regulować ilością kadzideł i 
gromkością oklasków, któremi go- raczono; 
przyzwyczaił się sądzić, że — ż pewnemi mo- 
dyfikacyami — ta metoda pochlebcza jest nie- 
zawodną w stosunku do wszelkich „wielkości“, 
przyzwyczaił się do myśli, że w tet sposób taj- 
pewniej skaptuje sobie į zjedna dla Polski 
mocarstwa decydujące o polityce europej- 
skiej... Zapomniał jednak, że w myśl przysłowia 
o pochylonem drzewie.. może taka taktyka 
mieć mawet praktycznie złe skutki, nie mówiąc 
o tem, że rzucać może pewien cień na godność 
narodu, którego się jest w danej chwili repre- 
zenłantem... 

Drobny względnie zatarg, który posiużył vam 
za punkt wyjścia tych rozważań, dowodzi, jak 
przyzwyczajono się już niestety zagiamicą do 
bagatelizówania dyplomatów polskich, do nieli- 
czenia się z ich drażliwością, co w konsekwen- 
oyi przyzwyczaja do bagatelizowania intere- 
sów samej Polski, do sądzenia, że społeczeń- 
stwo polskie, tak, jak jego reprezentanci — 
wiizystko łatwiej, niźli inni, przełknie. 


miany, mimo że jest notorycznę rzeczą, że 
chłopi posiadają tam ogromne sumy w bankno 
tach koronowych. A także w większych mia- 
stach wymiana nie poszła sporo, gdyż zwałazio 
się dość sposobów do obejścia ustawy i zacho- 
wania banknotów na cele spekulacyjne. 
Największym jednak błędem rozporządzenia, 
który całą alecyę uczynił iluzoryczną, jest po- 
minięcie b. Królestwa i b. zaboru pruskiego w 
udziałe wymiany. Wywołało tó ten skutek, że 
w tych dziełnicach pozostały niewątpliwie wię- 
ksze sumy w banknotach po 1.000 i 100 koron, 
które teraz będą miały dwojakie zastosowanie: 
raz, będą drogą legalną, bo przez przewóz do- 
tąd niezabtoniony, dostawać się dó nas i od 


nas wywędrują za granicę, drugi raz będą i P* | 
miejscu służyły jako papier waluty do wyPpł* | 
ty poza obrębem państwa polskiego, gdzie P | 
banknoty w przeciwstawieniu do marki 

skiej mają wprawdzie niski, ale żawsze M l 
wany na giełdzie kurs. 

Dla osiągnięcia tego efektu cały w ruch PV | 
szczońy aparat wymiany i zamykania ruch! | 
kolejowego rzeczywiście nie dał spodziswe » 
hych korzyści, a stał się tykko jedną jesz 
szykarną, 

ÓW — TA ono 


1 Maja 1920 


Wypłata zarobków w piątek. Kotnisya Ce”, 
talina Zwiążków zawodowych przypomić* 
wszystkim związkom oraz wszystkim robott” | 
kom fabrycznym, że wobec przypadającego swi? » 
ta majowego na sobotę, tj, na dzień wypłśt Hi 
uiszczenia wypłat tygodniowych należy żądh 
w piątek, na dzień przed pierwszym majem. 

I Maja w drukarniach, W sprawie świt” 
1 maja w drukarniach, Związek zawodowy di% ' 
karzy i pokrewnych zawodów postanowił, co o|" 
stepujė: | 

Dnia 1 Maja ustaje praca we wszystkich aru | | 
karniach. S 

W drukarniach gazetowych w wigilię 1 Mali | 
nocha zmiana mie pracuje. Pisma dnia 1 Ma 
mie wyjdą. Dnia 1 Maja pracuje tylko noci? 
zmiana, Pisma dmia 2 maja wyjdą. 

Krakowski Związek pracowników fryzy% 
skich uchwalił na ostałniem walnem ń 
dzeniu 12 bm. uczełć dzień 1 maja i wstrzym” 
się od pracy przedpołudniem 1. j. do 1-szej $ 
Po południu ód g. 1-szej mają pracownicy * 
zyerscy stańąć przy pracy. 

Program obchodu Święta Robotniczego “ 
Przemyślu. O godz. 5 i pól rano póbndka, K% 
odegra Muzyka Kolejarzy, w przemarsz pr 4 
główne ulice miasta. 

O godz. 9-tej przedpołudniem zbiórka orga”. | 
zacyi przed Pomem Roboimiczym i pochód W , 
sżeregowamych zastępach na uroczyste Zgraj 
dzenie, które się odbędzie na górze zamk0”, | 
(W razie niepogody w sali Domu Robotniczeg”, 

Pó zgromadzeniu pochód przez miasto | 
dówiękach Muzyki Kolejarzy. 

O godz, ś popołudniu przedstawienie kinat” 
iralne w eali Domu Robotnfczego. 4 

* 


O godz. 8 wieczorem Wieczór artystyczny 
sali Domu Robotniczego przy współudziale pał 
wybitniejszych sit Teatru Polskiego. A 
2n | 


Wspomnienie pośmiertne | 


Józef Schiifler. W Nowym Sączu zmarł w po 
niedzińłek 26 bm. Józef Schiffer, kierow 
tamtejszego państwowego urzędu pośrednich”, 
pracy. Pochodził on ze Lwowa. Z zawodu Di 
rerz, został jako młody człowiek pozyskany oj 
r. 1892 przez Ernesta Breitera do utworz”, 
wówczas przez tegoż partyi niezarmwisłych soc 4 
listów, która zaciekłą walkę prowadziła, przeł 0 
naszej partyi. Schiffler był dobrym MÓW y 
wielkim temperamencie i żywej inteligencyi, a 

Va 


też wnet uzyskał znaczny wpływ na lwowski 
robotników: budowłanych i zajął wybitne pół 
wisko w pattyi Breitera, Gdy się ta partya zs 
zawisłych rozsypała, gdy jedni z nich z Ale 6 
drem Skajewskim na czełe utworzyli króty 
trwałą partye anarchistyczną, drudzy po” 

przechodzili do zwakzanej poprzednio e 
siebie partyj sótyalne-demokratycznej, inni ' p” 
szcie, nie mogąc się zdecydować, pozostali gł 
uboczu, Sthiffler był niemal ostatnim, który (ed 
jeszcze trzymał Breitera. Wreszcie i m W ger 
1885 r. pod wpływem tow, Kornela Żeluszki” y 
cza wstąpił do naszej partyi, w której odtąd p 
cował z zapałem jako bardzo dziemy agitag 
Gdy nasi towarzysze zdobyli pomtiatową. f 
chorych w Przemyślu, wzięli do niej Schifflóg 
na urzędnika. Wraz z śp. Witoldem Reger 
i drem Liebermannem rożwijał wowczas S* 
tler ożywioną agitacyę w Przemyślu i w P f; 
tyjnym obwodzie przemyskim, sięgającym ró 
Rzeszowa po Borysław', Byłto „bohaterski ok p 
ruchu socyalistycznego w Przemyślu, di 
miętnej wałki z generałem Galgoczym. W i 
czasie zaczął też Schifiler pisywać korespon wj 
cye do „Naprzodu“, którego ię e 
był następnie przez lat kilkanaście. Przy poł | 

rach był on niestrudzonym agitadtorem WY” _d| 
czym; raz omal życjem nie przypiarcjł agits] l 
wyborczej, gdy stojałowszczycy jego i tow. | 
czewskiego okrutnie zbili j pokaleczyłi. Werat ||. 
innymi towarzyszami przemyskim 
Śchiffler szerog procesów i niejednokrotnie 
dział w więzieniu za swą dzjalalność sot 


| 


Nr. 103 


tną. Z Przemyśla przeniósł się on po kilku la- 
ch do Drohobycza, gdzie został dyrektorem 

imtejszej powiatowej kasy chorych, stąd znów 

kilku latach poszedł na takąsamą posadę 

0 Nowago Sącza, Nękany chorobą nie mógl już 

W tych latach brać tak energicznego udziału w 
tejtacyi, jak w młodości. Przytem poróżnił się 
W Nowym Sączu przed kilku laty z organiza- 


NAPRZOD* 
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cya partyjna i odtąd pozostawał już na uboczu. 
W niepodleglej Polsce otrzymał posadę kiero- 
wnika państwowego urzędu pośrednictwa pra- 
cy w Nowym Sączu. Na tem stanowisku zazko- 
czyła go śmierć w wieku około pięćdziesiątki. 
Nazwisko jego złączone jest:ze wspomnienia- 
mi z dziejów ruchu socyalistycznego w Galicyi. 


Krwawe zajścia w Poznaniu 


Szczegóły z dyskusyi sejmowej 


Warszawa, 27 kwietnia. 

Na wtorkowem posiedzeniu sejm przeprowa- 
dził dyskusyę nad trzema wnioskami nagłymi 
W sprawie zajść w Poznaniu i zniesienia samo- 

ielności b. zaboru pruskiego. 

Pos. Trzeiński, uzasadniając nagłość swego 
Wniosku, opowiadał o wypadkach w Poznaniu. 
 Wywołali je Niemcy, którzy sieją u nas nieza- 

owolenie. Już na początku miesiąca mieliśmy 
Wiadomość, że dnia 16 kwietnia nastąpią roz- 
tłuchy, dlatego wybuchł też strejk rolny, a teraz 
nastąpiły nowe wydarzenia. Na ulicach Poznania 
Wołano: „Hoch Deutschland“, na placu Wolno- 
Ści rozwinięto niemieckie chorągwie. Rząd nie 
bowinien pozwolić, aby Niemcy siali taki na- 
Strój, Stosunki w Poznaniu żywiołowo prą do 


| jednoczenia. Rząd musi wziąć inicyatywę w tym 


lerunku. Rząd ma u siebie kilka projektów, 
eden z nich musi wybrać i opracowawszy 
Przedłożyć sejmowi do ustawodawczego zała- 
wienia. 
Przeciw nagłości przemawiał poseł ks. Stychel 
w. lud. nar.). 


————————— 


Pos. tow. Niedziałkowski przeciwstawia wiado- 
Mościom urzędowym wiadomości prywatne o zaj- 
Sciąch w Poznaniu, według których nie tłum 

lemców, lecz tłum robotników polskich udał się 
pd zamek i do tego tłumu strzelała policya pod 

terownictwem prezydenta policyi Karola Rze- 
Deckiego. Wszystkie organizacye » robotnicze 
Ww Poznaniu bez różnicy przekanań żądają jedno- 


| Błośnie oddania Rzepeckiego pod sąd i cofnięcia 


Tozporządzenia w sprawie stanu wyjątkowego. 

Óówca żąda zniesienia autonomii ministerstwa 
Ń. zaboru pruskiego i wnosi, aby rząd zawiesił 
W czynnościach, oraz oddał pod sąd Rzepeckiego. 
Pos, Waszkiewicz (Nar. Zw. Rob.) oświadcza: 
Oa szeregu miesięcy dochodzą wiadomości o nie- 

Ychanem zaostrzeniu stosunków  roboin czych 
W b, dzielnicy pruskiej, o nadużyciach policyi na 


| Yeh obszarach, zwłaszcza na Pomorzu. W imię 


Obra plebiscytu należy stosunki b. dzielnicy 


| b uskiej dokładnie zbadać. Mówca stawia wnio- 
| šek, by sejm wybrał komisyę sejmową, która 


i 


| 


4cznie z przedstawicielami rządu przeprowadzi 
Ciste dochodzenia w sprawie wypadków z 26 
Wietnia, następnie przedstawi wyniki tego do- 
hodzenia. - 

Wieeminister Poszwiński wśród wrzawy ze 


| Strony lewicy protestuje przeciw kuciu broni 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


t 


a 
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stzęciwko ministerstwu b. dzielnicy pruskiej, 
läko rzekomo instytucyi separaly:tycznej, która 
yzzelkiemi siłami odpiera chwilę zjednoczenia. 
iuisterstwo b. dz elnicy pruskiej jest odpowie- 
gy ne za swoje czyny i przed lzbą, co jest 
Owodem bezzasadności twierdzeń o separaty- 
Ycznej dążności tego ministerstwa. W przeci- 
Wieństwie do wywodów posła Niedziałkowskiego 
Wierdzi na podstawie raporlów urzędowych, że 
ina niespada na policyę. W niedzielę na kon 
Tencyi mimster kolei z przedstawicielami ro- 
+Ołniuów doszedł do porozumienia. Niezałaiwioną 
Ę yn e została sprawa wypłat, miało to jednak 
tyj API w najbliższych dniach po porozumieniu 
luisterstwa kolei z ministerstwem b. dziel- 
y pruskiej, Dnia 26 b. m. rano robotnicy 
ko Spodziewanie porzucili pracę w warsztatach 
olejowych i tum złożony z tysiąca ludzi udał 

pod zamek. Minister kolei nie mógł dać de- 


Ni 
ę 
| Peci oświadczenia. Kcło godz. 2 tłum powró- 


bod zamek. Z tłumu padły strzały w kie- 

lic ku policyi, która z polecenia prezydenta po- 
ky! nie strzelata. Kilku urzędników policyi, na 
łę "ych rzucono się z nożami, dao kilka strza- 
Ty: Padły trzy trupy, pięć osób było rannych. 
Um podniósł zwłoki jednego z zabitych, ufor- 

„pał pochód i wtedy rozległy się okrzyki: 
poch Deutschłand*. Potem tium usiłował roz- 


es Oddział strzegący więzienia, Przyszło do star- 


Ao padły nowe ofiary. Ogłoszono stan wojenny. 
w; lacyg niemiecka nie ulega tu najmniejszej 
iz, Piewości. Zajscia były wywołane nieo ipowie- 
nyaa akcyą. Robotnik, który chee pra owa‘. 
Ki neć dla swej pracy ochronę państwa. 


iy 


ki na prawicy). W interesie państwa leży, | 


aby wykązać źródła tej demagogii, która szko- 
dzi jnteresom państwa polskiego, a na czem 
cierpią robotnicy. - (Wielka wrzawa nå lewicy, 
oklaski na prawicy). 
Nagłość wszystkich trzech wniosków przyjęto. 
s z 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 29 kwietnia. 

Koniec wtorkowego * posiedzenia był sądem 
nad taktyką rządu b. dzielnicy pruskiej w związ- 
ku z krwawymi wypadkami w Poznaniu, świad- 
czącymi o4kompletnej nieudolności p. Seydy. 
W dyskusyi prawie wszyscy mowcy występo- 
wali przeciw odrębnemu rządowi dziełnicowe- 
mu. Między innymi poseł de Rosset nazwał ten 
rząd wyrostkiem robaczkowym. Ostatnie wy- 
padki udowodniły, że taktyka pruska obecnego 
rządu dzielnicowego do niczego nie prowadzi. 

W dyskusyi nad swoim wnioskiem nagłym 
pos. tow. Niedziałkowski oświadczył, że jezeli 
chcemy we wrażeniu iudności zatrzeć mordy 
poznanskie, które mogą fatałnie oddziałać na 
plabisc,t, trzeba coś takiego zrobić, co pocią- 
gnęioby ku nam głosy robotników polskich na 
Sląszu opolskim i na Pomorzu. Najlepszym czy- 
nem byłoby dokonanie zjednoczenia. 

Niefortunnym był występ wiceministra Po- 
szwińskiego, którego mowę przerywała większa 
część lzby. Próbował on usprawiedliwić prowo- 
kacyjną taktykę Rzepeckiego tem, że z tłumu 
padły strzały i że robotnicy z nożami rzucili się 
ną urzędników. 

Okrzyki: Wielu urzędników raniono ? 

Poszwiński odpowiada, że nic o tem nie wie, 
Dalej oświadczył, że nie stoi na stanowisku se- 
paratystycznem, 

Osrzyki: Główny organ endecki „Kurjer Po- 
znański* w bezczelny sposób robi prupagandę 
separaiystyczną. 

Poszwiński nie daje na to żadnej odpowiedzi. 
Gdy schodził z trybuny, rozległy się okrzyki: 
precz! do dymisyi! 

„Przegłąd wieczorny“ ogłasza rozmowę z mi- 
nistrem Koiei p. Bartlem, który był w Poznaniu 
w czasie zajść. Minister oświadczył, że mimo 
krwawych zajść ruch osobowy na kołejach został 
utrzymany, a tylko warsztaty poleciło minister- 
stwo zamknąć. Dziś warsżłaty zostały znów 
otwarte. $ytuacya jest już normalna. Były waraw- 
dzie próby wstizymania ruchu w Jarocinie 
i w Ostrowie, ale bez powodzenia. 


Przegląd społeczny 


Strejk szewców w Krakowie, Robotnicy szew- 
scy zorganizowani w Związku zawodowym 
przediożyij swoim majstrom żądania wyższej 
p!lacy wskutek szalejącej drożyzny. I mimo, że 
na konielencyi odbytej w dniu 19 i 21 kwietnia 
w Cechu udowodniono cylrami, iż żądania pod 
niesione nie pokryją nawet najkonieczniejszych 
wydatków utrzymania robotnika, mimo, że rc- 
botnicy, aby uniknąć strejku, poczynili daleko 
idące ustępstwa — jednak pp. majstrowie nie 
okazałj zrozumienia dla ugodowego załaiwie- 
nia sprawy i żądanie 75 procentowej podwyżki 
odrzucilń, proponując 50-procentowy dodatek. 
Wobec takiegb stanowiska majstrów pertrak- 
tacye zostały zerwane a robotnicy na odbyiem 
zgromadzeniu uchwalili rozpocząć strejk. Po 
wybuchu strejku pp. majsirowie zamiast na- 
aadzić się nad tem, w jaki sposób doprowadzić 
do ugody postanowili trwać w uporze. W ta- 
kiem to świetle przedstawia się n eobvwatel- 
skie stanowisko pp. majstrów szewskich. Ro- 
botnik ze swą rodziną głoduje, a pracuje iś 
godzin dziennie na to, aby majster kupił sobie 
prędzej kamienicę. A że majstrowie ciąeną 
wicikie zyski, to świadczą ie oto cyfry. Cernik 
majstrów wynesi w I. klasie 450*koron za wy* 
konanie pary obuwia (bez materyału) w tem 
płaca, robotnika wynosi 1i7 do 138 koran, ro- 
boia wierzchów vnosi 60 koron, dcdatki 30 


koron. A zatem pozostaje jako zysk w kieszeni 
majstra 230 koron. Zysk wynosi więcej, jeżeli 
obuwie wykonuje się z materyału majstra, Do- 
tychczas podpisało umowę cennikową. 12 firm, 
w inych strejk trwa. 


Listy z kraju 


Nowy Sącz, 23 kwietnia. 
Jak się zwalcza tyfus? — Agitacya w szkole. — Walka 
z konsumami robotniczymi. — Otrzeźwienie wśród 
mieszczaństwa. 

Zdawało się, że śmierć trzech wybitnych leka- 
rzy na tyfus oprzytomni wreszcie czynniki rzą- 
dzące w mieście, że skłoni ich do środków za- 
radczych. Fakt jednak, który w ubiegłym tygo- 
duiu miał miejsce, wzburzył ludność przeciw go- 
spodarce miejskiej — bo Świadczy o karygodnem 
lekceważeniu groźnej epidemii. Oto do szpitala 
powszechnego oddano chorego na tyfus Jana 
Szostaka, piekarza, zajętego w piekarni kolejowej. 
Szostak umarł. Zaczęły się po śmierci targi mię- 
dzy gminą a koleją, kto zmarłemu robo- 
tnikowi ma sprawić trumnę. Targi trwały 
pięć dni, a trup leżał spokojnie, czekając na 
wynik walki między magistratem a koleją! Zwy- 
ciężył magistrat. W zrobioną na kolei irumnę 
włożono w 6 dniu już w rozkładzie będą- 
ce zwłoki. Nie szkodzi, że tyfus, skoro magi- 
strat pokazał na swojem I 

Walka przeciw socyalistom ażywi:a się w osta- 
tnich czasach. Gwardya „bogo-ojczyżźniana* wy- 
czuwa zapewne blizkie wybory, więc rzuca się 
na robotników, specyalnie na kolejarzy. Gromią 
jezuici z ambon, strasząc podczas rekollekcyj 
wielkanocnych kobiety mękami piekielnymi dla 
tych, które oddawały głosy na te sjronnictwa, 
Atakują profesorowie gimnazyalni na wiecach, 
atakują uszczypliwie w szkole. Pan profesor 
Ergetowski w Starym Sączu, pan Jarończyk 
w Nowym Sączu wykorzystują naukę historyi, 
aby użyć sobie i judzić przeciw robotnikom, 
którzy tylko jeść chcą, a do pracy ich niema. 
Nawet wojsko wyuczyło się piosnek, 
wydrwiwających kolejarzy i popisuje się niemi 
na ulicach! Przy rozdziale środków żywności po 
wsiach i miasteczkach krzywdzi się „czerwonych“, 
ałbo przydzielając mniejsze racye, ałbo nie dając 
nic, choć przecie mąka dla bezrolnych i mało- 
rolnych przeznaczona. Pani hrabina Stadnicka 
w Nawojowej, żona „chłopskiego hrabiego“, nie 
przyjmuje do kuchni amerykańskiej 
dzieci robotniczych, nie przydziela ubrań 
najbiedniejszym, o ile ma podejrzenie, że ojciec, 
a nawet wój czy stryj na socyalistów głosował I 
Podobnoż zacna ta pani z wielkiej troskliwości 
o żołądki chłopskich dzieci nie każe wypiekać 
dla kuchni bułek z białej mąki, lecz z razowej 
żytniejj bo dzieci robotnicze i chłopskie 
nie przyzwyczajone do białego pie- 
czywa! Nie może pani hrabina strawić i po- 
wstałego Powiatowego Związku konsumów ro- 
botniczych! Wprawdzie od roku krzyczą nasi 
najłepst Polacy, aby wyrwać handel z rąk ży- 
dowskich, radziby wszystkich żydów wysłać do 
Palestyny — ale niech Bóg broni, by robotnicy 
chcieli sami siwarzać konsumy, bo zagrażają 
składnicy kółek rolniczych, bo chcieliby może 
iw Nawojowej i w Rytrze i w innych majątkach 
pana hrabiego rozdzielać Środki spożywcze kon- 
tyngentowe!! Straszne to przecie! Przecie pan 
hrabia to główny akcyonaryusz składnicy... prze- 
cie musi mieć zboże i ziemniaki dla setki swoich 
oficyalistów, leśnych, robotników, zatrudnionych 
na milami ciągnących się lasach, a zbiory 
własne nie wystarczają!! Więc pani hra- 
bina przyłączyła się do zgodnego chóru prawdzi- 
wych patryotów i Straszy, iż Powiatowy Związek 
konsumów, to placówka ukryia Trockiego i Le- 
nina — to gniazdo bolszewickie! Ostrzegamy 
panią hrabinę, że jej postępowanie, krzywdzenie 
dzieci robotniczych, wyzyskiwanie robotników 
jasowych i służby, to dopiero agitacyą 
bolszewicka! Nie pomoże nic nagonka ze 
wszystkich stron, nawet pomoc pani Stadnickiej I 
Konsuiry robotnicze rozwiną się mimo wszystko ! 

Wśród tych ataków pocieszającym objawem 
jest coraz silniejsze otrzeźwienie wśród mie- 
szczaństwa. Prowadzeni na pasku endeckim, rze- 
komo dia dobra Ojczyzny i Boga, spostrzegli 
szczególnie biedniejsi, że inieres własny mieli na 
oku przywódcy. Fakty otworzyły im oczy. Ultra 
katolik i wierny sodalis, Pawlikowski, sprzedaje 
żydowi folwark Zawadę {inż pod Sączem. Inna 
uójka patryotów, pp. Styczyński, Bielewicz i Jan- 
kiewicz, zakupują od p. Sekułowicza kamienicę 
w rynku za 12U tysięcy. Tanio, bo kamienica 
miała służyć na lokal dia Czytelni mie- 
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szczańskiej. Trójca patryotów sprzedaje. ka- 
mienicę z zarobkiem 80.000 żydowi. To znowu, 
panowie z kasy rękodzielniczej z p. Jankiewiczem 
na czele tak sprawiedliwie rozdzielają zasiłki dla 
podupadlych rzemieślników, że pokaźne kwoty 
otrzymują bogacze, właściciele kamienic, którzy 
podczas wojny siedzieli w Sączu i dorabiali się 
majątku, a drobni rzemieślnicy, służący przy woj- 
eku, a więc zubożełli, nie otrzymali nic, albo dro- 
bne zasiłki, Głośno się mówi o niejasnej gospo- 
darce w Kasie rękodzielniczej, której prezes 
p. Jankiewicz nie chce złożyć sprawozdania i ra- 
chunków przed radą nadzorczą, wreszcie o TOZ- 
dziale węgla, nici, materyj itp. przez cech wielki. 
Przytomnieją rozważniejsi rzemieślnicy — budzą 
się i katoliccy kupcy, którzy ledwo dychają, bo 
składnica kółek rolniczych, mająca za cel rze- 
komo zwalczanie żydów, kupcom katolickim daje 
się we znaki. Wnet przebudzą się zupełnie i od- 
różnią prawdę od obłudy, poznają, do czego słu- 
żą hasła „Bóg i ojczyzna”. Oby prędko! 


Staraniem Komisyi oświatowej Rady robotniczej 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę 2-go maja 
w teatrze „Bagateli* o godzinie 11 w południe 


Koncert symfoniczny 


orkiestry Związku muzyków polskich 
w Krakowie 


Program: 


1) Bizet: „Arlesienne* suiła w czterech częściach. 
2) Rimskij-Korsakow: „Szeherazada* suita w czte- 
rech częściach. 
8) Żeleński: „W Tatrach". 
4) Wagner: „Rienzi* uwertura. 
Kapelmistrze: Bol. Wallek-Wałewski (Nr. 1, 3) 
i Zdzisław Górzyński (Nr. 2, 4). 


Bilety po 6 1 8 a loże po 45 Mk do nabycia 
w Związku stowarzyszeń robotniczych, ul. Duna- 
jewskiego 5, Ii p., od 6 do 8 wieczorem. 


Ruch muzyczny w Krakowie 


VII Koncert symfoniczny 


Ruchliwy Związek muzyków obdarzył nas 
znowu prześlicznym porankiem symfonjcznym. 
Tym razem usłyszeliśmy utwory kompozyto- 
rów polskich (Żeleński, Noskowski, Karłowicz). 
Nestor muzyków polskich Władysław Żeleń- 
ski zaszczyłcił koncert obecnością. Oczywista, 
po wykonaniu „Tatr“ zerwała się w sali żywio- 
lowa nianifestacya ma cześć sędziwego twórcy. 
Publiczność powsitaia z krzaseł, wzruszony 
kompozytor wychylał się raz wraz z loży i 
dziękował za owacyę, Wszyscy byli wzimuszeni, 
że znalazł się między nimi mistrz tonów. Jeste- 
śmy narodem, któren cudownie umie urządzać 
owacye, za życia, a jeszcze wspanialsze po 
śmierci. Niema prawie ważniejszej smierci w 
Polsce abyśmy nie zaczynali nad ciepłem jesz- 
cze ciałem walki: Wawel czy Skałka. Potem 
buduje się wspaniały karawan, mobilizuje się 
weteranów, kółko kontuszowe, cechy i t. d. it. 
d. pan Kosobucki zostaje „generałem  cywil- 
nym“ od tej uroczystości, „Zygmunt* oczywi- 
ście dzwoni, jesteśmy do głębi wzruszeni” i... 
nikt wówczas nie pomyśli, tak jak zapewne 
nie wielu pomyślało w niedzicię na koncercie, 
że ten oto twórca, ten „nasz Żeleński", ten 
„mistrz tonów“, „własność narodowa”, pobiera 
500 Mk pensyi miesięcznej, wyraźnie słowami 
pięćset marek miesięcznie, Czy to nie jest skan 
dal?!! Czy są Papuaci tak dzicy, jak my trzy- 
dziestopięciomilionowy naród, naród Słowac- 
kich, Mickiewiczów, Wyspiańskich, Chopinów, 
Moniuszków, a jednak naród najdzikszych Pa- 
puasów-Polaków, któryby miał tę czelność aby 
jego najzasłużeńsi synowie pobierałi w sędzi- 
wej starości pięćset marek miesięcznej pensyi. 
Czyż niema Polska Ministerstwa kultury i sztu 
ki, czyż Małopolska niema tak zwanego Wy- 
działu Krajowego, a miasto Kraków, które 
szczyci się faktem, że Nestor muzyków pol- 
skich, stale, bo od lat 50 w niem mieszka, nie- 
ma Rady miejskiej, aby dopuszczać do hańby, 
że twórca polski, twórca Konrada Wallenroda, 
Goplany, Janka, Starej Baśni i t. d. pędzi że- 
bracze życie. 

Być może, że spotka mię zarzut niedelikat- 
ności, iż śmiałem napisać prawdę, prawdę stra- 
szną i potworną, świadczącą o naszej .„kultu- 
rze“. Lepiej i wygodniej byłoby spraw  tekich 
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nie publikować i zrobić „pođanie“ do Magistra- 
tu. Czyż nie znajdę się posłowie w Seimie na- 
szym, którzyby sprawę tę poruszyli, czyż nie 
znajdzie się radca miejski, któryby na Radzie 
miejskiej przestrzegł swych kolegów przed 
hańbą, jaka spadnie na ich głowy od potom- 
nych? 

Kończę i proszę o wyrozumiałość, że nie pi- 
szę o VII koncercie. Przy wyżej podanym fak- 
cie, błachostki takie, czy coś było dobrze lub 
źle wykonane, są tak małoznaczące, że rozpisy- 
wanie się o tem, byłoby rzeczywistą niedelika- 
tnością ze względu na osobę Nestora muzyki 
połskiej. Bolesław Raczyński, 
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Kraków, 29 kwietnia. 


Stosunki na Huculszczyźnie 


Onegdaj donieśliśmy, że w powiatach Koło- 
myja ji sąsiednich ogłoszono sądy doraźne. Ja- 
kie stosunki wywołały to ogłoszenie, opierające 
się na starej ustawie austryackiej, a które ko- 
munikat urzędowy podaje jako „bolszewickie*, 
podaje „Wpered'* w następującym opisie: 

„Różne oddziały rekwirują bydło, a chłopi idą 
za żołnierzami po 20—30 km i wkońcu dostają 
pok'witowania, z któremi wracają do domów. Po 
jakimś czasie udają się znowu do komendy z 
kwitami, chcąc dostać pieniądze. Tak za pół- 
darmo traci ludność ostatki swojego mienia, bo 
przecież bydło jest jedynem mieniem Hucułów, 
prócz nieurodzajnej ziemi, gór į lasów. Hucuł 
sprzedaje bydło i kupuje chleb, kukurudzę ij w 
ten sposób się utrzymuje. Za krowę, za którą na 
jarmarku możma dostać  10.000—14.000 K, o- 


'trzymuje kwitek na 3 i pół, 4, albo 5 tysięcy 


marek najwyżej. 

Rekwirują bezprawnie. Rekwizycye przepro- 
wadzają w tem sposób, że na jedną rodzinę zło- 
żoną z 6—8 ludzi, zostawiają jedną krowę, któ- 
ra daje teraz 2—5 litrów mleka, Mleka jest ma- 
ło, bo karmią bydło sianem, i to w skąpych ilo- 
ściach. Stajen wogóle niema. Krowa, znajdując 
się pod „bożym dachem", nie może dać więcej 
mleka, Młeko dla mieszkańców gór jest głów- 
nym środkiem spożywczym. Rodzina, ręcząc 
swojem bydłem, zadłuża się, gdyż potrzebuje 
chleba, a tymczasem przychodzą i zabierają by- 
dło, płacąc za sztukę po £ i pół do 5.000 marek. 
I cóż można dosiać za te 5000 mk? 250 kg mąki 
(kukurudzy), bo tak tam teraz płacą. A jeżeli 
jeszcze powie się lichwiarzowi, że płacisz mar- 
kami, to ci zboża nie sprzeda, a powie, że nie- 
ma. Zresztą. marka i korona stoją, u nas na ró- 
wni, A 

Teraz zaś, by tę kukurudzę zawieść do domu, 
potrzebna jest przepustka ze starostwa; jeszcze 
pół biedy, jeśli ci ją za pół dnia wydadzą, ho nie- 
którzy wyczekują na przepustki po cAłych 
dniach. Żyta, pszenicy nie ma u nas na lekar- 
stwo. Kupno i sprzedaż wzbronione. Na to irze- 
ba mieć specyalną przepustkę, której byle kto 
nie dostamie. Przywóz kosztuje bardzo drogo, bo 
koni powsiach wogóle nie ma. Niegdyś liczyło 
się ich na setki, teraz zaś w całej wsi znajdzie 
się może 15—20 koni, A wiosna nadchodzi i o- 
rać trzeba. 

Ża ókupacyi rumuńskiej przynajmniej kuku- 
rydzy było poddostatkiem i to dwa razy była 
tańsza aniżeli obecnie. A teraz to i za 2.000 K 
trudno dostać, bo jej wcale niema. Paskarze-spe 
kulamci sprowadzają ją z Bukowiny. Przez grar 
nicę ciągną tam całe karawany ze świecami, 
skórą i innymi artykułami a stamtąd z kuku- 
rudzą į tytoniem. Na Bukuwinie za 100 kg. ku- 
kurudzy płaci się po 1000—1209 K, a u nak kosz- 
tuje 2.000 K; czysty więc zarobek przemytników 
wynosi 900- -1000 K. Połowa tego zarobku tonie 
w kieszeniach tych możnowładców, którzy 
przepuszczają te karawany przez granicę z jed- 
nej i drugiej strony, a druga połowa przypada 
dla przemytmików”. ? 


Przyjazd wiceministra kultury Í sztuki do Kra- 
kowa. W sobotę 1 maja wieczorem przyjeżdża 
od strony Lwowa w podróży inspekcyjnej po 
Małopolsce wiceminister kultury i sztuki p. Heu- 
rich z reprezentantami ministerstwa pp. Głowa- 
ckim, Skotnickim i Morawskim. Wiceminister 
zabawi w Krakowie przez 3 dni i zamieszka w 
pałacu Jabłonowskich na rogu ul. Breckiej i 
Rynku. Audyencyi udzielać będzie wiceminister 
w gmachu starostwa dnia 2 maia od godz. 10 
rano. Wicem'uister Haurich zwiedzi muzen, Wa- 
wel, Akademię sztu. piesnych, tea v zw azk 
artystyczne i t d. Zetkme się rówuież na spe 
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cyalnem przyjęciu z przedstawicielami literatu" 
i dziennikarstwa. | 
Rzeczywistość a przyrzsczenia, W Krakowi 
stosunki aprowizacyjńe z każdym dniem P 
garszają się. Od 4 tygodni ludność rie dostał! 
chleba, którego 25 deka białej mąki nie 
zastąpić. O mleku i maśle mało kto może ⁄ 
marzyć, gdyż ceny poszły już w dziedzinę f8 
tazyi. Mięso znikło z chwilą, gdy rzeźnicy ? | 
otrzymali zatwierdzenia, przedłożonej tary! 
O tiochę ziemniaków staczają ludzie walki n | 
pięści, a chleb pozakartkowy stał się myte” 
Na ostatek znikły bułeczki. W ciężkiej sytuś | 
cyi znałeźli się ci, którzy zmuszeni są stołow J 
się w restauracyi. PP. restauratorzy w ocze” 
waniu na podwyżkę cen potraw mięsnych z | 
szają gości do spożywania potraw jarskich. ^ 
Jajecznica nie jest do pogardzenia, ale spot 
wanie jej na obiad i kolącyę przez kilka dni 
rzędu może najspokojniejszego człowieka e | 
prowadzić do pasyj. I na tem tle rozgryw8ić 


się też w restauracyach utarczki, narazie %0 
wne. 

Wobec tej smutnej rzeczywistości śmieszć% 
są przyrzeczenia, ktremi nas z Warszawy K 
mig. Dopiero wczoraj doniesiono nam rados?% 
nowinę o mące i innych smakołykach, które sł 
dla nas w drodze z Gdańska, Boimy się tylk” 
czy rzeczy te nie przyjdą do nas „w maju“, W 
nie w m esiącu miłości i róż, ale — w myśl prj 
słowia ludowego: na św. nigdy. 

Kraków w sałyrze aktualnej. Ilustrowali 
„żywy dz'emnjik", który staraniem „Związb 
pracowników pióra“ odbędzie się w sobotę 1 me 
ja o godzinie 8 wieczór w sali Instytutu muzy 
cznego (uł. św. Anny 2), obudził w naszem 
ście żywo zainteresowanie, o czem świadczy k- 
grommy popyt na bilety w księgami Krzyże 
noiwskiego. Jak twierdzą w tajemniczeny, wie” 
czór ten przypomni najlepse czasy Zielone 
Balon ka. Krótkie, cięte, peine humoru antyku 
liki, będące satyrą współczesnego Krakowa, © 
czytają sami autorzy, a jlustrować je będą świe” 
tne karykatury znanych krakowskich osobist” 
ści, wykonane przez artystę małarza E. Gros5%: 6 
Między immymi artykułami, usłyszymy dowti 
pną nzecz „o teatrze“ Flacha. o „ul czmej 07" 

i dziadach* Raczyńskiego, o „krakowskich kobi? 
tach“ Chmurkowskiego, „z za kulis krakowskie 
gó światka" Lekszyckiego, znakomita trysk% 
jące humorem „konterefekty lokalme" Migow?! 
„pięć minut satyry politycznej" Rubla, „o T 
cuskich prelegentach" Hoesjcka, nadto cały 5%” 
reg drobiazgów Skalskiego, Stasiaka, Zecheńić 
ra, Tomanka, Trojamonskiego, Poleńskiego I 
Po „żywym dzienniku“ nastąpi część komece 
wa, w której zaelkcmity artysta opery Tarna 
ski i artysta-skrzypek Szulc wykonają sze 
utworów polskich i obcych kompozytorów: 
artystka dramatu M. Malicka wygłosi kjlka 
wych poezyj E. Leszczyńskiego į J. Pietrzyck 
go. Akompaniuje kapelmistrz Z. Górzyński. 

Afisz „Żywego Dziennika”, zapowiedziane | 
na sobotę 1 maja przez „Związek pracownik” 
pióra“, wykonany przez znakomitego krak # 
skiego malarza-karykaturzystę, p. Eugen, 
sa, zwraca powiszecuhą uwagę ana, wystawie Kit 
garni Krzyżanowskiego przy Linji A-B. Na af” | 
szu widmieją wyborne karykatury trzech K i 

i 
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kowskich literatów: Hoesicka, Pietrzyckiego 
Flacha. 

Z teatru „Bagatela“ komunikują nam: 
wesoła „Sprawa Kaizera", budząca zawsze “sg | 
deczny śmiech na w.dowtni, powtórzoną w | 
dzisiaj jeszcze wieczorem, a następnie w nie, | 
dzielę popołudniu. Jutrzejszy wieczór į sob 
wypełni „Papierowy kochamek“ Szam 'awsiież, | 
zaciekawiający oryginalnym tematem i sce 
cznem przeprowadzemiem literackiego pomysł, | 
Rolę Fierrota powierzyła dyrekcya tym rado | 
p. Bystrzyńskiemu, który tak korzystne zał | 
czył swój zapał szczary w roli Kaewina w s^a | 
biecie bez skazy”. Próby z „Jastrzębia Crois% | 
ta w pełnvm toku — prowadzi je p. L. Czar iji 
ski. Premiera odbędzie się w pomiedz 'ałek, 30 | 
maja wieczorem, następne przedstawienie 
wtorek. Bilety na ogloszeme repertuanem W 
wiska oraz na „Jastrzębia“ nabywać monia 
ddzjenn'e przy kasie teatru. yi 

Uroczyste przedstawienia w mieiskim tes", | 
Powszechnym. Ku uczczeniu rocznicy konstytuty | 
3 Maia wznawia miejski teatr Powszeć” „| 
w niedzielę 2 maja wieezór śliczną komedyę 
operę Kamińskiero „Krakowiacy i górale”, ? 
ra cieszyła się nienywałem i długoirwałem 
wonzenieim w sezonie ubiegłym. Reżyseryę p | 
wadzi p. Koszutski, orciestrą kieruje kapelmis g || 
Leszczyński. Główne role odtwarzają pp. “io | 
manowa, Reb wiczówna, Zelska, Biegalski, w. 
„ziski, Mu wiez, Pasz rowski. Ra» Na, Taro, 
sui, Rewski, Wierzbieki, Zoweki i inni. okoti 
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nościowe, zupełnie nowe kuplety oraz tańce 
góralskie i krakowiak układu E. Koszułskiego, 
będą dopełnieniem całości. „Krakowiacy i góra- 
le“ oprócz niedzieli grani będą w poniedziałek 
3-go, we czwartek 6 i w sobotę 8-go maja wie- 
CZÓT. 

„symyposion”*. Dziś, w czwartek w sali stowa- 
rzyszenia „Polonia“ przy ul. Kanoniczej |], 15, 
1. p. odbędzie się siaraniem Akad, Koła Artyst. 
Liter. U. J. inauguracyjny wieczór autorski ży- 
wego miesięcznika „Symposion“, 
najmłodszej twórczości poelyckiej. W progra- 
mie recytacye utworów J. A. Gałuszki, St. Ess- 
malsowskiego, T. Momsińskiego, J. Fersztena 
i J. Brawna, wygłoszą p. A. llamerska i p. p. 
Szymański i Krasnowiecki, artyści beatu miej- 
skiego. Początek o godz. 7 wieczór. Wstęp 5 Mk 

Związek Strzelecki w Krakowie wzywa b. 
członków „Strzelca*, Drużyn Strzelevkich, P. 
O. W. i pokrewnych organizacyi, oraz b. legio- 
nistów na zebranie organizacyjne, które odbę- 
dzie się w piątek 30 kwietnia o godz, wpół do 
-mej wieczorem w lokalu własnym, ul. Flo- 
ryańska 53, I. p. Sprawy ważne. Niech nikcgo 
nie braknie w imię przeszłości i przyszłości, 

Kocionia lecznicza pod św. Józejem w Rabce. 
Zgłoszenia względnie wpisy ubogich dzieci skro- 
fulicznych ma tegoroczny sezon w Rabczańskiej 
Kolonii przyjmować będzie Dyrekcya szpitala 
św, Ludwika (ul, Strzelecka 2) od dnva 4 maja 
do 30 maja br. codziennie z wyjątkiem niedziel 


j świąt od godziny 11 do 12 w połudmie. Wszel-. 


kie późniejsze zgłoszemia n:e mogą być uwzglę- 
dniome. Przyjęte być mogą tylko dzjeci z miasta 
Krakowa, w wieku od T—42 iat. Zgłoszeń z pro- 
wineyi się nie przyjmuje į nie udzielą się ża- 
dnych w tej mierze odpowiedzi pisemnych. 

Profanacya zwłok na cmentarzu rakowickim. 
Jak już donosiliśmy, na cmentarzu rakowiekim 
dokonano w niedzielę w nocy profanacyi zwłok 
w grobowcu Pieniążków. Jako jednego ze spraw- 
ców aresztowano tej samej nocy Antoniego No- 
gę. Noga przyznał się w zupełności do winy 
i cpowiadał szczegółowo o całem potwornem 
zajściu. Przy tej sposobności wydał wspólników 
w osobach 32-letniego Antoniego Stanowskiego 
i 18-letniego „Staszka“. Tego ostatniego nie zna 
po nazwisku. Stanowskiego aresztowano wczo- 
raj rano. Wedle opowiadania Nogi, weszli we 
trzech na cmentarz furtką od strony ul. War- 
szawskiej, już z zamiarem obrabowania grobu 
Pieniążków, gdyż dowiedzieli się od znajomych, 
że przed dwoma tygodniami pochowano tam 
„bogatą kobietę“. Gdy podeszli pod wskazany 
przez „Staszka* grób, odrzucili głaz przytłacza- 
jący wejście do grobowca i weszli do wnętrza. 
Wyciągnąwszy trumnę na chodnik, rozbili ją 
obcęgami i zdarli z trupa suknię. Włosy z gło- 
wy odleciały same, które porzucili o kilka kro- 
ków od grobowca. Zębów nie wyrywali, Po u- 
skutecznieniu kradzieży, zabrali jeszcze wieniec 
z grobowca i zbiegli. Tego ohydnego czynu do- 
konali między godz. 9 a 11 w nocy. 

Fizykatowi mlejskiemu do wiadomości. W czasie 
epidemii i nawoływania ogólnego ze strony włddz 
do porządku i czystości, władze Kolejowe nie 
troszczą się wcale o to, że domy kolejowe przy 
ul. Bosackiej, zamieszkane przez kiłkaset rodzin 
robotniczych, są pod względem czystości i hy- 
gieny w jak najopłakańszym stanie. Nie były 
one wewnątrz oczyszczone od 10 lat. W jednym 
z domów, zamieszkałym przez kilkanaście ro- 
dzin liczących kilkadziesięcioro dzieci, są już od 
jesieni zepsute klosety, a prośby i starania mie- 
szkańców o ich naprawienie miały. tylko ten 
skutek, że po Nowym Roku przyszedł monter 
i zamiast naprawić, rozebrał ustępy, zostawiając 
otwarte kanały tak, że w domu panuje fetor 
nie do wytrzymania. Na prosby zrozpaczonych 
kolejarzy odpowiada dyrekcya, że „jak przyj- 
dzie czas, to się zrobi*. Widocznie panowie 
z dyrekcyi uważają, że 8 miesięcy życia w po- 
dobnych warunkach, to dla robotnika za mało. 
Trudno się zaiste dziwić wobec takich poglądów 
ze strony urzędów państwowych, że szerzą się 
epidemie. Możeby jednak wejrzał w tę sprawę 
fizykat miejski i przy tej sposobności oglądnąt 
mimochodem i inne porządki tych domów, dy- 
rekcya bowiem żadnej kontroli sanitarnej nigdy 
od siebie nie przeprowadza. 

Komiłet powiatowy pożyczki państwowej w Pod- 
górzu. W dniu wczorajszym odbyło się w sta- 
rostwie podgórskiem liczne zebranie przedsta- 
wicieli całego powiatu celera utworzenia Komi- 
etu dla propagandy pożyczki państwowej. Ze- 
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Od wtorku 27 kwietnia do poniodziałku 3 maja senzacyjna nowość 


ameryk. dramat obyczajowy w 4 akt. 


branie zagaił starosta Rawski, poczem delegat 
urzędu propagandy prof. Droździkowski przed- 
stawił w dłuższym wywodzie cel i potrzebę po- 
życzki, jakoteż jej warunki i korzyści, wzywa- 
jąc zebranych do usilnej pracy i rozwinięcia 
energicznej akcyi dla dostarczenia państwu ko- 
niecznych zasobów pieniężnych. Po dłuższej 
dyskusyi, w której między innymi zabierali głos 
starosta Rawski, marszałek Siiwiński i dyrektor 
Łuczko, zawiązano Komitet powiatowy z mar- 
szalkieg, powiatu Sliwińskim i star. Rawskim 
na czele a p. Mussilem jako sekretarzem. Wszy- 
scy zebrani wyrazili pewność, 
w powiecie da należyty wynik. 
Brutalny majsterek. Przy ul. Karmelickiej 25 
mieści się warsztat blacnarski bez firmy, które- 
go właściciel zajmuje się specyalnością napra- 
wiania prymusów. Majsterek ten zachowuje się 
wobec swych gości jak kacyk afrykański, na 
najdelikatniejszą uwagę odpowiada groźbą wy- 
rzucenia za drzwi. Pan ten sprzedaje części do 
prymusa za słone pieniądze pad gwarancyą do- 
brego funkcyonowania, a gdy część ta po krót- 
kiem używaniu zepsuje się, każe sobie za n- 
prawę płacić, a na wspomnienie gwarancyi od- 
powiada — wyrzuceniem za drzwi. Majstra te- 
go, który wbrew przepisom nie umieścił swego 
nazwiska nad frontowym sklepem, polecamy 
uwadze władzy przemysłowej oraz przesłrzega- 
my publiczność przed korzystaniem z jego po- 


że pożyczka 


mocy. 

Spryt nawet nie pomógł złodziejowi. Na dwor- 
cu kolejowym wczoraj przy wysiadaniu z po- 
ciągu p. Felicya Horowitz, poprosiła jakiegoś 
mężczyznę, aby jej potrzymmał walizę z rzecza- 
mi. Mężczyzna ów, tak serdeeznie zajął się pa- 


* kunkiem, że zabrał walizę i zniknął w tłumie. 


W kilka godzin później, poszkodowana czyniąc 
zakupy na Kazimierzu, spotkała owego męż- 
czyznę i oddała go w ręce policyi. Jak się oka- 
zało jest to 28-letni Ozyasz Blaustein. Usłużne- 
go Blausteina aresztowano. 

Niewierny służący. Wczoraj aresztowano w Kra- 
kowie 25 letniego Stanisława Fąfara, za kra- 
dzież popełniona na szkodę p. Wł. Madeja 
w Wieliczce. Fąfara służył u Madeja i okradł 
go, poczem zbiegł do Krakowa. Tu Madej po- 
znał go na ulicy i kazał go areszłować. Rzeczy 
nieodebrano, gdyż zdołał je już sprzedać. 

Napad rabunkowy. Wczoraj na ul. Kalwaryj- 
skiej w Podgórzu godz. 5 popoł. na Ste- 
fana Noska napadło -dwó*h opryszków i zadali 
mu żelazną sztabą kilka ciężkich ran na gło- 
wie, poczem chcieli go obrabować. Nosek je- 
dnak wyrwał sztabę z rąk opryszków i począł 
ich gonić. Zabrakło mu jednak sił, osłabł, a ban- 
dyci zbięgli. Lekarz pogotowia opatrzył ofiarę 
opryszków. 

Apasze wynoszą się z Krakowa. Znani krakow- 
scy apasze, a między nimi Susułowie, Kantorki 
i Kantorowicze, wyjechali wczoraj z Krakowa, 
by zgłosić się do wojska. Nasi apasze widocznie 
nie czują śię bezpieczni w mieście i pojechali 
szukać szczęścia na wojence. 

Wielka konfiskata sukna. Wczoraj organa poli- 
cyjne w Krakowie na polecenie sądu karnego 
przewiozły do magazynu sądowego ze składu 
Seelingera pizy ul.”Grodzkiej około 200 hali 
sukna pierwszej jakości, wartości około 6 milio- 
nów koron. Sukno to zakwestyonowały swojego 
czasu władze dwom kupćom krakowskim, Schra- 
gerowi i Hoffmanowi, którzy sprzedawali je w 
pasku po bajecznych cenach, płaconych we fran- 
kach szwajcarskich. Schrager, radca miejski w 
Krakowie, jak wiadomo, w międzyczasie uciekł 
do Szwajcaryi i tam się ukrywa przed karną 
odpowiedziałnością. Mamy nadzieję, że sukno 
to będzie w najbliższych dniach po załatwieniu 
koniecznych formałności sądowych w krótkiej 
drodze po możliwie najtańszych cenach roz- 
sprzedane po konsumach dla ludności krakow- 
skiej, która nie może kupować materyi po pa- 
skarskich cenach. 

Giną dzieci. Na inspekcyę polieyi doniósł 
wczoraj p. Weinryb, że onegdaj na ul. Dietlow- 
skiej zaginął jego 4-letni syn Josep. Chłopczyk 
ubrany był w szary paltocik, żółte buciki i gra- 
natową czapkę. 

Szalona jazda automobilem. Wczoraj w połu- 
dnie przez ul. Sławkowską od strony Rynku gł. 
pędził z zawrotną szybkością samochód, prowa- 
dzony przez pijanego szofera. Nagle samochód 
wpadł na chodnik, uderzając w portal sklepu 
Włodzimierza Cara pod 1. 8. Uderzenie było tak 
silne, że część wystawy sklepowej została zde- 
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molowana. Szkoda wynikła z tego wynosi kilka 
tysięcy koron. Auto miało tabliczkę znaczoną 
Nr. 2011. 

Piekarze paskują. Państwowy urząd walki z 
lichwą stwierdził, że właściciele piekarń: Madej, 
Łysko, Bursztyn i Płatkowa, sprzedają chleb, 
któremu 4rakuje pełnej wagi. Na Nowej Wsi 
piekarz Mondschein sprzedaje marnej wartości 
cbieb po 27 i pół kor. za 1 kg, gdy cena ma- 
ksymaina na chleb pozakontyngentowy wynosi 
po 24 kor. za 1 kg. 

Włamanie. Do mieszkania porucznika Oswalda 

Ungera przy ul. Pańskiej L. 4, włamali się 
wczoraj w południe jacyś opryszkowie i sp'ą- 
drowawszy pokoje, skradli ubrania i bieliznę, 
oraz obuwie, wartości przeszło 50.000 K. Bie- 
lizna była znaczona literami: „O. U.*. 
" Konfiskata mąki. Stójkowy patrolujący wczo- 
raj na ul. Basztowej zatrzymał Franciszka So- 
koła, wiozącego dwa worki białej mąki. Sokół 
nie mógł się wytłomaczyć, gdzie mąkę wiezie. 
Worki z mąką pozosiawiono na inspekcyi poli- 
cyi przy ul. Zacisze do dalszego wyjaśnienia. 

Tajemnicze zniknięcie. Jeszcze dnia 11 b. m. 
wyjechał z Krakowa wozem do Dobczyc 28-letni 
Bernard Graner, gdzie był zajęty w tamtejszym 
młynie parowym. Odtąd ślad po nim zaginął. 
Graner miał przy sobie 1200 K. Zachodzi po- 
dejrzenie, że został przez opryszków napadnięty 
i zamordowany, a konie razem z wozem skra- 
dzione. 

Porzucone dzieci. Wczoraj przybyła do Kra- 
kowa z Czartowej pod Babią Górą Katarzyna. 
Supkowa wraz z dwoma chłopczykami, 8-ietnim 
Filipem i 5-letnim Władziem Chowaniakami. 
Supkowa pozostawiwszy chłopców w Sukienni- 
cach, ulotniła się. Dzieci oddano, do zakładu 
Brata A!berta, a za Supkową zarządzono poszu- 
kiwania. 

Złodzieje strychowi. Na strychu domu pod L. 89 - 
w Rynku głównym, przychwycono na gorącym 
uczynku dwóch znanych strychowców 21-le- 
tniego Ludwika Strączaka i Z0-letniego Woj- 
ciecha Pabisia. Ponieważ w ostatnich, czasach 


"na tymże strychu popełniono kilka razy kra- 


dzieże, zachodzi podejrzenie, że owi opryszki 
byli sprawcami tych kradzieży. 

Wzywa się Bronisława, Maksymiliana, Annę, 
Zbigniewa luu Feliksa Czaderskich do odebrania 
listu z Ameryki od M. J. Czaderskiego, w admi- 
nistracyi „Naprzodu“, Kraków ul. Dunajewskiego 
J 


-Z sali sadowej 


Kraków, 29 kwietnia, 
Amator kwaśnej śmietany 

Przed sądem przysięgłych, w sądzie okręgo- 
wym karnym w Krakowie, odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw £srietniemu Jakóbowji Krasce, 
notorycznemu wiejgskiemu złodziejowi, oskarża- | 
nemu o szereg kradzieży, popełnionych u gaspo- 
darzy wiejskich w Janowicach, Pyszycach i Bo- 
gucicach. Rozpnawie przewodniczył s. s. o. Pa- 
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tak, wotowali: s. s, o. Warzeszkiawicz i s, 9. o. 
Hubaczek, oskarżał prokurator dr Sozański. Bro 
nił oskarżonego: adw. dr Mikiewicz. Akt oskar- 
zenia. zarzucał Krasce, że w ciegu dwóch mjc- 
sięcy popełnił cały szereg kradzieży. Wkradałt 
Się om nocną porą do gospodarstw wiejskich i 
krad: przeważnie mleko i jaja oraz inne produ- 
kty spożywcze. Kraska, lubdas szczagólnie kwa- 
Sng śmietanę, którą kradł ze spiżarni gospoda- 
rzy i wypijaa, Nie gardził tnkże serem i chlebem, 
który zabrawszy, spożywał w przyłegłych la- 
sach. Kraska po wyjściu z wojska nic nie robii, 
w dzień spał, a nocną porą myszkowaijł za ży w- 
pością. Udawiało: nu się to dwa tniesiące, aż ra- 
zu pewnęgo, gdy zajęty był piciem śmietany w 
spżuraj pewnego gospodarza w Bogucicach, zla- 
pano go na gorącym uczynku i oddane miajsco- 
wej żandarmeryi, Kraska nje gardził też i ubra- 
niami, kiówo skradł u kilku gospodarzy. Na voz- 
prawie przyznał się obwiniony do kraidz eży. Po 
przeprowadzonej rozprawie. trybunał na podsta- 
wie werdyktu sędziów qazysiągłych, skazał Ja- 
kóka Eraske na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co miesiąc. 
RB. 


j 
Przyznanie się niewinnego przed 
sądem doraźnym 
W ostatnich czasach omarwialia prasa krakow- 
ska kilkakrotnie wypadki mylnego rozpoznawa 
ia oskarżonych przed Sądem doraźnym. Po- 
zkodowami, wbrew wypieraniu się oskarżo- 
aych, rozpoznali ich stanowiczo, poczem okaza- 
tą się kilkakrotnie zupełna niewinność ' oskar- 
tomych. Bodaj najciekawszym był wypadek, 
gdzie ksiądz, jego gospodyni i chłop Tańcula roz 
poznali jako bandytów, którzy napadli na ple- 
banię w Łazanach i na dom chłopski oskrżonych 
S$yroczyńskiego i Majtykę, poczem okazało się, 
że sprawcami były zupełnie inne osoby. Do tych 
niepokojących opimię publiczną faktów, przyby- 
wa mowy wypadek, o wiele jaskrawszy od po- 
przednich. Tu już wprost nasuwa się pytanie, 


jakie gwanamcye w podobnych warunkach dałby, ' 


co do swej sprawiedliwości wyrok zasądzający, 
który w 3 godziny po ogłoszeniu zostać musi 
śtiiercią. zasądzenych na wieki przypięczętowa- 
ny. Oto niewinny Jakób Piórko przyznaje się w 
sposób majbardziej wyczerpujący i szczegółowy 
do rabunku, podaje wszystkich współwimnych, 
poszkodowana strona poznaje go, a w końcu o- 
kazuje się, że wszyscy w tej sprawie aresztowa: 
ni i posgdzeni byli mylnie oskarżeni. Sprawa 
przedstawia się, jak następuje: W nocy 15 kwie- 
tnia br. napadło 4 bandytów (z tych jeden z cha- 
rakterystyczną blizną) na dom Andrzeja Balic- 
kiego; pod grozą rewolweru zmusiłi bandyci żo- 
nę Balickiego i 13 letnią córkę do pokazania pie- 
niędzy, zrabowali zmaczną gotówkę, kilka smu- 
„rów karali, futra itd. Żandarmerya już na dru- 
gi dzień miała w rękach sprawcę Jakóba Piór- 
ko, przesłuchiwała go emergicznia przez cały 
dzień, stawiła mu do oczy poszkodowamą Balic- 
ką, która go oraza poznała jako sprawcę. Piór- 
ko przyznał się szczegółowo do czynu i wydał ja- 
ko swych spólników Andrzeja Kadulę, Józefa U- 
tylskiego, (który miał bliznę opisaną przez Ba- 
licką) i Józefa Biedę (u którego zmaleziono Te- 
wołwer taki sam, jaki użyto przy napadzie), a- 
la ta „szajka bandytów“ odstawioną została do 
Sądu lIisieckiego, a stamtąd do Sądu okręgo- 
wego krakowskiego, celem stawienia przed Sąd 
doraźny. Utylski i Bieda. jeszcze pized rozprawą 
naprowadzili dowód alibi ze świadków, których 
rodzina zaprodukowała i dostarczyła informa- 
syjnie obrońicy adw. drowi Heskiemu. Dowód 
'en okazał się zgodnym z prawdą; Utyłski i Bie- 
da zostali po przesłuchamiu zwolnieni z ściga- 
aia przed sądem doraźnym, Pozostawało jednak 
aadal przyznamie się Piórki do czynu i jakkol- 
wiek alibi Utylskiego i Biedy wartość proceso- 
wą tego pmzyznamia się zupełnie nadszarpało, 
stamęli Piórko i Kadula przed Sędem doraźnym, 
a to na podstawie rozpoznania stanowiczego ich 
obydwu przez Balicką i ma podstawie Szczeyó- 
towego cpisn napadu przez Piórkę. Po rozpoczę- 
ciu rozprawy okazało się, że ani Piórko, ani Ka- 
dula nie byli przy tym napadzie, że sprawców 
wcale nie znali i ze sprawcami byli inni, któ- 
rych Balicka rozpoznała, cofając swe poprzednie 
rozpoznanie. 

Dużo do myślenia dają podobme wypadki. Zma- 
nym jest w literaturze kryminalistycznej wypa- 
dek chłopa Barana z powiatu krakowskiego, któ 
ry przyznał się przed żandarmami do zabicia 
gwej córki, długo ł energicznie przez władze po- 
szukiwamej. Na podstawie tego przyznania, któ- 
rego Baran przed Sądem nie cofnęli, zasądziłi 
krakowscy przysięgli Barana na śmierć, po- 
czem Waskawiono go na dożywotnie więzienie. 
Ani prokuraioryi, ani przysięgiych nie uderzył 
fakt, że trupa córki nie znaleziono, gdyż Baran 


na nalegania żandarma przyznał się także, że 
trupa córki pokrajał, rzucił do rzeki, a częścio- 
wo zjadł! W cztery lata po zasądzeniu zjawiła 
się u obrońcy 'Barama córka zasądzonego, rze- 
komo zamordowana, która wróciła z zagranicy 
ze służby. W drodze wzmowienia Baran uzyskał 
wolność i oświadczył, że dlatego przed "sądem 
nie cofnął przyznania, gdyż bał się, iż będzie Fa- 
ramy za takie cofnięcie. Jaskrawy ten wypadek, 
kióry zmarły profesor Rosenblatt przypisywał 
myłnym metodom przesłuchiwamia przez żan- 
darmów powiatu krakowskiego, nabrał rozgłosu 
w prawniczej literaturze europejskiej. Wyp'dek 
Jakóba Piórki jest również zjawiskiem sądo- 
wem bardzo niepokojącem, nad którem niepo- 
winno się tak łatwo przechodzić — do dalszego 
porządku dziennego i do dalszych oskarżeń 
przed Sądem doraźnym. Plaga zbrodni wywo- 
tuje u niektórych organów, tropiących zbrodnie, 
pewne wybujałości i nieostrożności pasyi my- 
śliwskiej, przeciw którym trzeba stosować środ- 
ki zaradcze. Czyżby takim środkiem zaradczym 
mie było wstrzymanie sądów doraźnych, choć- 
by na jakiś czas, na próbę? Wyroki sądów zwy- 
kłych, to jest przysięgłych, które za dokonany 
rabunek mogą opiewać na dożywotnie więzie- 
mie, dadzą się w razie omyłki cofnąć; 'ak mo- 
żna cofnąć mylny i wykonany wyrok doraźny? 


GŁOSY BUBFICZE: 


Ze Stowarzyszenia przem. 
gospodnie-szynkarskiego 


I znowu zniewolonem jest Stowarzyszenie go- 
spodnio-szynkarskie zareagować na publiczny za- 
rzut podniesiony w jednym z dzienników : jakoby 
przedsiębiorstwa gaii ei urządzały 
jakiś „bierny opór“ przez sto, iż gościom podają 
potrawy w ograniczonej ilości. Bardzo łatwo uczy- 
nić taki zarzut, on bowiem kosztuje tylko słów 
parę, ale gdyby sięgnięto do prawdy, to onaby 
o wspomnianych przedsiębiorstwach coś innego 
powiedziała. -- Niechże czyniący nam zarzuty, 
raczą w istotę rzeczy wniknąć, Stowarzyszenie 
gosp. szynk. pomoże im w tem z całą otwartością, 
lecz. prosimy po rozejrzeniu się w sprawie — o po- 
danie nam rady, jak mamy „ęalkulować, aby wyjść 
na swoje, tj. by nie praGWwać z deficytem. Boć 
trudno od przedsiębiorstw zarobkowych tego wy- 
magać. A więc: Od początku kwietnia domagamy 
się u Magistratu uregulowania cennika gospodnio= 
szynkarskiego. Do dnia dzisiejszego Magistrat za- 
chowuje wobec przynagleń naszych -— jakiś dzi- 
wny, niczem niewytłumaczony „bierny opór“. 
Czy pragnie, ażeby wszystkie przedsiębiorstwa go- 
spodnie stanęły? Bo, prosimy zważyć: Obecnie 
za kilogram wołowiny płaci się 42 marki, czyli 
80 koron, jaja, masło, mleko, jarzyny, wędliny itd. 
itd. poszły co do cen of iuiego, co najmniej 
w tym samym stosunku co mięso, a więc o pra- 
wie 100 procent w górę, wszak wiedzą o tem 
wszyscy, a od nas wymaga się, byśmy z tych su- 
rowizu przerobiony towar sprzedawali po ce- 
nach zatwierdzonych przez Qfagistcat właśnia w lu- 
tym, w którym to miesiącu za mięso jeszcze pła- 
cono po 34 korony za kilogram a inne produkty 
były co do ceny w tym samym procentowym 
stosunku. — Czy wszystkim nie wiadomo i o tem, 
że na targu za produkty i wszelkie towary liczą 
obecnie w markach na równi z dawniejszą eeng 
koronową a więco jedną trzecią wartości pieniądza 
w zwyź! Czyż wobec tego taktycznego stanu rze- 
czy, nie należy obcenie do udręki prowadzenie 
przedsiębiorstw gospodnich i czy jesteśmy wstanie 
kalkulować dziś ceny tak -- jak w lutym? 

Sądzimy, że przedewszystkiem Magistrat da na 
to sprawiedliwą odpowiedź przez natychmiastowo 
uregulowanie cennika, a cała opinia publiczna 
z pewnością stanie po stronie sprawiedłiwości, 
a więc po stronie naszej, a chyba tylko i wyłą- 
cznie przeciw producentom, nigdy zaś przeciw prze- 
twóreom, zmuszonym borykać się z fatalną admi- 
nistracyą krajową na całej linii! 

Stowarzyszenie przem. gosp. szyn. 
w Krakowie 
St. Wołkowski przewodniczący. 


Potrzeba chłopców 
do roznoszenia „Kaprzecie” 
za stałą pensyą 
Wiallomeść w Anini ayi „Namco ue 
Gunajewskiego 5. 
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Misya socyalistyczna w Krakowie 


Lwów. (Tel. wł. „Naprzodu*). Dziś we czwar- 
tek pociagiem pospiesznym o godz. 10 wieczór 
eprzyjeżdźa do Krakowa międzynarodowa misya 
socyalisiyczna dla zbadania kwesiyi żydowskiej 
w Polsce i ruchu robotniczego. 


O zwalczanie 
epidemii tyfusu plamistego 

Warszawa. (Tel. wł.„Naprzodu*), Wczoraj od- 
było się posiedzenie komisyi sanitarnej, na któ- 
rem rozpatrywano wniosek nagły posla tow. 
Diamznóa o zwalczaniu epidemii tytusu plami- 
stego we wschodniej Małopolsce. Indecy sko- 
rzystali z okazyi, aby wykonać ałax na rząd. 

Poseł Diamond przedstawił obfity materyał 
o strasznem położeniu we. wschodniej Małopol. 
sce tak, że zaimponował tym materya em ko- 
misyi. Wskazał na nieudolność czynników, po- 
wołanych do zwalczania epidemii i wykpił ataki 
endeków na rząd, który zepsuł się dla nich od 
tygodnia. 

Reprezentanci rządu p. Jaworixi i prof. Go- 
dłewski przedstawili stan rzeczy, ale oświadcze- 
nia ich różniły się między sobą. Jaworski oświad- 
czył, że rząd robi co może, zaś prof. Godlewski 
wskazał na ciężką sytuacyę i brak środków. 

Dyskusya nie została ukończoną, ujawnił się 

* jednak pogląd, że konieczną jest akcya między- 
narodowa, energiczne działanie komisarza dla 
zwalczania epidemii itd. 


Uskaiżanie „Robotnika“ za ogłoszenie 
tajnego okólnika o militaryzacji 


Warszawa. (PAT). Jak donosi „Gazeta War- 
szawska*, ministeryum spraw wojskowych wo- 
bec zamieszczenia w „Robotniku* Nr. 114 z dnia 
26 kwietnia b. r. tajnego okólnika o military- 
zacyi i strejkach, zażądało wytoczenla sprawy 
przeciw redaktorowi pomienionego organu. 


Banknoty na 1000 i 100 kor. 
tracą ważność 


Warszawa. (PAT). Minister skarbu zawiadomił 
Polską Krajową Kasę Pożyczkową, że w myśl 
ustawy z 24 marca b. r. wszelkie wymiany 
i stemplowsnie banknotów koronowych, oraz 
w myśl rozporządzenia z dnia 26 marca b. r. 
w przedmiocie wykonania powyższej usławy 
banknoty 100 i 1000 koronowe po dniu 26 kwie- 
tnia przestaną być prawnym środkiem płatniczym 
i obiegowym na całym terenie Rzeczypospolitej 
polskiej. Wobec tego z dmem 27 kwietnia b. r. 
nie mogą być przez Polską Krajową Kasę Poży- 
czkową ani wymieniana na gotówkę ani też przyj- 
mowane na pożyczkę państwową z 1920 bez spe- 
cya!lnego w każiiym poszczególnym wypadku 
zezwolenia ministerstwa skarbu. 


Wynik konferencyi 
w San Remo 

Paryż. (PAT). „Temps* podaje tekst deklara- 
cyi sprzymierzeńców zamyka;ącej obrady kon- 
ferencyi w San Remc. W deklaracyi tej sprzy- 
mierzeńcy odrzucają żądania Niemiec w sprawie 
utrzymywania armii uwustuiysięcznej i stwier- 
dzają, że Niemcy nie wpkonaiy zobowiązań co 
do niszezenia mater$ałuj wojennego. Mocarsiwa 
sprzymierzone nie będą tolerowaiy dalszych po- 
gwałceń traktatu’ pokojowego, którego wyko- 
nanie będzie wyiauszone na Niemcach przy u- 
życm wszelkich środków, nie wyłączając nawet 
okupacyi terenów niemieckich. Wreszcie sprzy- 
mierzeni jeszcze raz stwierczają, że istnieje mię- 
dzy nimi ścisie porozumienie, 


Rozruchy aniysemigzie w Wiedniu 


Wiedeń. (PAT). Wskutek wykroczeń studen- 
tów w osłatnich dniach, zarząjzł rektor zam- 
<niącie uniwersytetu. M:sya amerykańska inter- 
weniowała u rządu z powodu zdemolowania ży- 
dowskiej mensy akademickiej, założonej przez 
amerykański komitet, żądając odszkodowania 
w wysokości 100.000 koron. 
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Dienzywa polska 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 29 kwietnia. 


Cała prasa warszawska przynosi obszerne do- 
niesienia z miejsca postoju naczelnego dowódz- 
twa o ofenzywie polskiej. 

„Kuryer Polski“ donosi, że jesteśmy świad. 
kami nalpotężniejszych i największych rozmiarami 
| znaczeniem zmagań się Polski z Moskwą od cza- 
sów odzyskania niepodległości. Jest to już nie 
wojna z bolszewikami, a właśnie wojna z Mo- 
skwą. Bolszewicy poczynili kolosalne przygoto- 
wania do ofenzywy. Styczeń, luty i początek 
marca były okresami gorączkowego ściągania na 
nasz front armii sowieckiej z uwołnionych po 
pobiciu Denikina i Kołczaka terenów. 

Od Dniepru do Drysy w pierwszej linii bojo- 
wej rozlokowanych jest (0 dywizyi bolszewickich, 
rozdzielonych na trzy armie, oznacżonych nu- 
merami 12, 14 i 16, po 20 dywizyi każda. Na- 
przeciw stoją trzy armio polskie, dowodzone 
przez generałów Iwaszkiewicza, Listowskiego i 
Szeptyckiego. 

Wedle doniesienia „Kiuryera Polskiego* Tro- 


cki osobiście kieruje etapami, a ma za sobą 
niezłe połączenia kolejowe. 
a a s 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego z 28 b. m.: 

Ofenzywa na Ukrainie rozwija się nadał po- 
myślnie. Nasze oddziały w szlachetnem współ- 
zawodnictwie ścigają ogromnymi marszami nie- 
przyjaciela i nie dają mu czasu do zebrania sił. 
Malin, Korosteń, Berdyczów, Koziatyn, Chmiel- 
nik i Bar zostały zajęte. Zdobycz w jeńcach i 
materyale wojennym ogromna. W Berdyczowie, 
bronionym zacięcie w kilku punktach, wzięto 
prawie wszystkie składy i urządzenia. 44 dywi- 
zyę sowiecką rozbito. Nasza jazda manewrem 
oskrzydlającym zdobyła po ostrej nocnej walce 
Koziatyn i wzięła tam 2000 jeńców. W Zyto- 
mierzu wzięto oprócz nieprzeliczonej jeszcze 
zdobyczy 10 dział, czołg i kancelaryę 58 dywi+ 
zyi sowieckiej. Nastrój ludności miejscowej w 
większości przychyłny. Wojska wkraczające do 
Zytomierza były entuzyastycznie witane. 

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego 
Kuliński, pułkownik, 


Nowa nota Cziczerina 


(Telefonem od korespandenta „Naprzodn*) 
Warszawa, 29 kwietnia. 

„Robotnik* donosi, że rząd polski otrzymał 
przed dwoma dniami radio z Moskwy, zawiera- 
jące oświadczenie rządu sowieckiego w sprawie 
rokowań pokojowych. Podobnie jak ostatni Ko- 
munikat rządu polskiego, jest to nie nota dy- 
plomatyczna, lecz komunikat zwrócony „do wszy- 
stkich*. 

W komunikacie tym rząd sowiecki raz jesz- 
cze stwierdza swą gutowość do rokowań i pro- 
ponuje jako miejsce rokowań Grodno albo Biały- 
stök. 


Wedle doniesienia „Kuryera Polskiego“ rząd 
sowiecki w tej nocie usiłuje dowieść, że nie pro- 
wadził ofenzywy | nia koncentrował sił zbrojnych 
na froncie polskim i że nadał jest wierny wyrażo- 
nym już poprzednio tendencyom pokojowym. 

Rząd sowietów wskazuje, że nie zamierza pro- 
wadzić wojny © miejsce rokowań Borysów, jedna- 
kowoż formułuje nową propozycyg co do miejsca 
układów, wymieniając Grodno, Białystok i Nie- 
śwież. 

Należy zaznaczyć, że znaczny ustęp tej noty 
skierowany jest pod adresem prasy polskiej, któ- 
ra jest źle informowaną i przez to wprowadza 
w błąd opinię polską co do zamiarów rządu ro- 
syjskiego. 


Urzędowy tekst noty 


Warszawa. (PAT) Biuro prasowe komisaryatu 
ludowego do spraw zagranicznych  rozesłało 
z Moskwy radio treści następującej: 

Warszawa. Prasa. Dnia 23 kwietnia. Od komi- 
saryatu ludowego do spraw zagr. Ze względu 
na sytuacyę bez wyjścia, do jakiej doszły per- 
traktacye między rządem sowieckim a rządem 
polskim w sprawię miejsca układów oraz na 
kampanię prowadzoną przez prasę półoflcyalnę 
polską przeciwko rządowi sowieckiemu, a także 
wobec ogłoszenia przez rząd polski komunikatu 
radiotelegraficznego o pertraktacyach z rządem 
sowieckim, ten ostatni uważa za potrzebne u- 
stalić punkty następujące: 

1) Rząd i prasa polska wyrażają zdumienie, 
że rząd sowiecki po zaproponowaniu Polakom 
wyznaczenia miejsca i terminu spotkania, od- 
rzuca potem miejsce wyznaczone przez rząd 
polski. W rzeczywistości zaś rząd polski zwiekał 
przez trzy miesiące z odpowiedzią na propozycyg 
pokojową rządu sowieckiego, ten ostatni nato- 
miast nigdy nie zobowiązywał się do przyjmo- 
wania bez dyskusyi miejsca, które rząd polski 
będzie chciał mu wyznaczyć. Rosya sowiecka nie 
jest krajem zwyciężoaym, któremu zwycięzca 
mógłby dyktować swoją wolę, a wyznaczenie 
miejsca do pertraktacyi przez rząd połski nie 
może być uważane za ostateczną decyżyę beż 
zgody rządu sowieckiego. 

2) Rząd polski odpowiedział na propozycyę 
zawieszenia broni i spotkania w Estonii tylko 
odmową kontynuowania wymiany zdań co do miej- 
sca układów. W ten sposób w kwestyi czysto 
formalne} i przypadkowej rząd polski starał się 
uzyskać ód początku kapitułacyę rządu sowie- 
ckiego, pozatem, pomimo że tekst noty rządu 


sowieckiego nie był ogłoszony przez prasę pol: 
ską, pół-oflcyalna prasa polska pozwoliła sobie na 
sery wycieczek niesłychanie gwałtownych i w to- 
nie, nie spotykanym w żadnym Innym kraju, na 
temat tej noty, zawierającej tylko propozycye 
oznaczenia innego miejsca spotkania i zawarcia 
zawieszenia broni. Ataki tej prasy dochodziły de 
napaści osobistych na kierowników rządu Sowie- 
ckiego, a specyalnie departamentu spraw zagra- 
nicznych. 

3) Odrzucająe Borysów jako miejsce układów, 
rząd sowiecki brał pod uwagę odmowę rządu 
polskiego zawarcia ogólnego zawieszenia broni, 
istotnie bowiem związek między kwestyą Bory- 
sowa a sprawą ogólnego zawieszenia broni nie 
może być ignorowany. 

4) Mimo, że rządowi sowieckieiuu Z Iucyi je- 
go propozycyi zawieszenia broni przypisywano 
rozmaite przewrotne plany, propozycya ta była 
w rzeczywistości do tego stopnia naturalną, 
z chwilą gdy mówiono o pertraktacyach poko- 
jowych, że nawet część prasy polskiej, jak np. 
„Robotnik*, wysunęła to żądanie jako samo 
przez się zrozumiałe i to równocześnie z rzą- 
dem sowieckim, a nawet przed nim. 

5) W komunikacie radiotelegraficznym ofi- 
cyalnym, wysłanym przez rząd polski, znajdu- 
jemy wzmiankę o stanowczej decyży:, którą po- 
wziął rząd polski, co do powstrzymania się 6d 
wszelkiej „akcyi zaczepnej przez czas rokowań. 
Rząd polski ośwładcza w nim, że dowództwo 
wojsk polskich nie będzie komplikowało roko- 
wań przez akcyę zaczepną, gdy tymczasem 
w nocie poprzedniej, na którą się powołuje, 
znajduje się tylko niejasna wzmianka o obe- 
cnych i byłych zamierzeniach dowództwa pole 
skiego, głosząca, że „dowództwo nie miało i nie- 
ma obecnie żadnego zamiaru utrudnienia roko. 
wań pokojowych przez akcyę zaczepną*. W tej 
samej nocie rząd polski oświadcza swoją goto- 
wość do dalszego prowadzenia rokowań celem 
a* ją konferencyi pokojowej rosyjsko-pol- 
skiej. 

6) Rząd sowiecki ze swej strony gotów jest 
podjąć pertraktacye przerwane przez poprzednie 
ultimatum rządu polskiego i jego inteńcya poko- 
jowo nie uległy zmianie. Wszystkie pogłoski sze- 
rzone o rzekomych żamiarach agresywnych Rosyi 
sowieckiej, są tendecyjnym wymysłem. Prasa pol 
ska przyznawała wielokrotnie, że ofenzywa wojsk 
polskich nie była wcale odpowiedzią na ofenzywę 
rosyjską, lecz skierowaną była tylko przeciw rze- 
komym koneentraeyom wojsk rosyjskich, W rze- 
czywistości w czasach ostatnich na froncie polskim 
miały miejsce tylko utarczki o charakterze miej- 
scowym i akcye wojsk czerwonych będące tylko 
odpowiedzią na operacye zaczepne wojsk połskieh 
i nosiły zawsze charakter defenzywy strategicznej. 

7) Rząd polski w swoim ostatnim komunikacie 
oświadcza, że gotów jesc do dalszego prowadzenia 
negocyacyi, nie wspominając wszakże o swojem 
ultimatum w kwestyi miejsca. Rząd sowiecki przyj- 
muje do wiadomości zobowiązanie nie formalnie 
wprawdzie, lecz kategorycznie przyjęte przez rząd 
polski w swoim ostatnim komunikacie, powstrzy- 
mania się od akcyi zaczepnej przez czas rokowań. 
Ze swej strony rząd sowiecki ożywiony jest chęcią 


znalezienia wyjścia w sprawie miejsca rekewań, 
które mogłoby być przyjęte przez obie strony. 
Nie mogąc się zgodzić na Borysów ani na Żadne 
inna miejsce na linii frontu albo w pobliżu tej li- 
nli, rząd sowiecki zgodziłby się podjąć układy 
w Środnia albo w Białymstoku np. o ile delegaci 
mieliby tam zapewnione wszelkie udogodnienia 
techniczne, nieodzowne w podobnych wypadkach. 

8) Rząd sowiecki nie echce wierzyć, aby kraj 
prowadzący wojnę odmawiał prowadzenia roko- 
wań na swojem własnem teryteryum i w miejscu 
nie mogącem budzić zastrzeżeń ż adnego puńktu 
widzenia rzekomo nawet polityki wewnętrznej. 

Nr. 1191. Biuro prasowe. Koimisaryat ludowy do 
spraw zagranicznych, 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Gaczność Ozłonkowie Konsumu Związku Robotni- 
czego! (Brzozowa 8). Z powodów natury techni- 
cznej II Walne zgromadzenie odroczone zostało 
de niedzieli 2 maja, gódz. 10 przedpołudniem. Po- 
rżądek dzienny niezmieniony. Wstęp tylko dla 
członków za okazaniem legitymacyi ej 

tząd, 

Próba chóru robotniczego odbędzie się w czwar- 
tek 29 kwietnia o godz. wpół do ósmej wiecżo- 
rem w lokalu ul. Karmelicka L 70, H p. 

Boźdżikł czerwone na dzień 1 maja nabywać 
można codziennie pomiędzy godziną 7 a 9 wie- 
czorem u tow. Wałaszkowej w  sekrełaryacie 
Krakowskiej Rady Robotniczej. Wzywa się poszczó- 
gólne organiżacye miejscowe a także zamiejscowe, 
aby wcześniej uskuteczniły zamówienia i zaopź- 
trzyły Się w tegoróczną odznakę majówą. 

Baczność robotnicy krakowscyl Ze względu ma 
coroczne sprzedawanie w dniu 1 maja ćzerwonych 
godździków przez niepowołane i obce nam jednó” 
stki, zwracamy uwagę, że w tym roku sprzedawdy 
godździków, będą mieli specyalne odznaki i tylko _ 
u tych naszych mężów zaufania, goździki należę 
kupować. 

Bilety teatralne na dzień 1 maja dla robotnft- 
ków, nabywać należy pomiędzy godz. 7 a 9 wiegt. 
do piątku, codziennie, u tow. Walaszkówny w Zwią- 
zku stow. rob. ul. Dunajewskiego 5, II p., przy 
biurku organizacyi kobiet (przy wejściu drugie a 
prawo). 


ogona ma jazd opółneczawodewy. 


Žja gólno-zawodowy, który miał się odbyć 
24 kwietnia rb. a na skutek przerwania komt. 
nikacyi kolejowej ze Śląskiem Cieszyńskim %6- 
stał odwołany — odbędzłe się 14 miaja w War- 
szawie, i 

Wzywa się delegatów z Małopof$ki į Śląska 
Ciesżyńskiego, by ź miejsca zamieszkania już 
dnia 12 maja wyjechali do Warszawy, gdyż już 
13-g0 maja odbędzie się w Warszawie koniereń- 
cya przedzjazdowa. Przewodniczący: W. Topi 
nek. Sekretarz: Z. Żuławski. j 


DERN 


Teatr im. Jul. Słowackiego, ~ 
Czwartek: Ciemne siły, Stef, Grabińskiego, 
Piątek: Nawrócenie kap. Brassbound, 
Sobota: Lilla Weneda, Słowackiego, d 
Niedziela pop.: „Miłosierdzie* Rostworowskiego. 
Wieczór: „Pani Chorążyna” Krzywowzewskiego. 
Teatr „Bagatela”, 
Czwartek: Sprawia Kaisera. 
Piątek: Papierowy kochanek. 
Sobota: Papierowy kochamek, 
Niedziela pop: Sprawa Kaisera. 
Niedzieła wiecz.: Twarz i maskd:. 
Teatr powszechny, 
Czwartek: „Gęsi i gąski“. 
Operetka w Nowościach, 
Czwartek: Sybilla 
Piątek: Sybilla. 
Sobota: Sybilla. 
Wykłady w Domnu artystów (plac św. DRoRQ). 
Niedziela: prof. dr Józef Flach: „Polska Trmó 
ciego Maja, a Polska dzisiejsza”. 4 
Środa: prof. dr Józef Flach: „Żydzi w literatu- 
rze polskiej”. - l 
Sobota: prof. dr Józef Flach: „Legenda i pawia 
o św. Stanisławie Szczepanoskim”". 
Kolległum wykladów faakowyGh, Rynsk gł 
Linia A—B. L 39. i 
Czwartek: prof. Dr Mar. Szyjkowski: Cykle ry- 
cerskie w Średniowieczu. 13 
Sożota: proi. Dr Józef Reiss: Puccini: Cyganie 
rya (3 ilustr. muz.). 
-AAA 


Za stara 


SZTUCZNE ZĘBY 
nawet połamane, płacę od 10 
do 50 K za sztukę; za złote 
mostki i korony najwyższą 


cenę. 
Meteor, Kraków, Rynek 11. 


Potrzebne zdolne panny 
do krawieczyzny 
damskiej, oraz specyalistki 
do żakietów. Tamże potrzebne 
panienki do nauki. Zgłosze- 
nia pl. Dominikański 2, II. p. 


Maszyna də pisania 

z widocznem pismem polsko- 

niemiecka klawiat., tanio do 

nabycia. W. ka Floryań- 
Ska J. 


Do krawieczyzny 
poszukuję kilka uzdolnionych 
panien. Grodzka 26, Il. p. 


Wózek dla chorego 
dziecka, rozkładany, elegan- 
cki, na gumach do sprzeda- 
nia. Oglądać można przy ul. 
Wiślnej 9, I. p. w zakładzie 

fotograficznym. 


HURTOWNY SKŁAD 


POD FIRMĄ 


Y. RODAKOWSKI 


ET 


W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9 


POLECA PT. KUPCOM I KÓŁKOŃ ROLNICZYN : 


Pończochy, Skarpetki, Rękawi- 
czki, Zefiry, Płótna, Szertyngi, 
Nici, Bawełnę, Przędzę itp. artykuły. 


KAZDEGO TYGODNIA NOWE 
TRANSPORTY TOWAROW. 10: 


ZZ EE I 
GOOD O CZE EDELEZEL EŚ 


Magazyn 


w Krakowie, ul. 


= 


Redakior naczelny: Emi! Haecker. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód * w Krakowie. 


sp. z ogr. por. 


poleca 
sukiie, bluzki, halki It p. dia pań jakoteż 
sukienki, płaszczyki 
i wszelką koniekcyę 
dziecinną. 


Wielka rafinerya w Małopol- | ****% 


sce poszukuje 
laboranta. 
Zgłoszenia pod „Laborant“ 


do Działu Inseratowego „Na - 
przodu“, Kraków, Grodzka 13. 


Kapelusz damski 
model wiedeński, jasny, z po- 
wodu żałoby tanio do sprze- 
dania. Oglądać możua mię- 
dzy godz. 1—4 ul. Sebastya- 
na 5, I. p. oficyny na prawo. 


Kopiecką korespondencyę angielską 
załatwia zawodowy Kupiec, 
który kilkanaście lat przeby- 
wał stale w Anglii i obczna- 


ny jest z tamtejszymi stosun- > 


kami. — Informacyi udziela 
z grzeczności Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13. 


Wzywa sig 


Bronisława, Maksymiliana, 
Annę, Zbigniewa lub Feliksa 
Gzaderskich do odebrania li- 
stu z Ameryki od M.J. Cza- 
derskiego w Administracyi 
„Naprzodu”, Kraków, ul. Du- 
najewskiego 5. 
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ZYFAGRYMI 


Rpertecya na Hłaski Sg tezy: 


A. J. LEWINSKI 


Kraków, ul. Starowiślna 35 


OGŁOSZENIE. 


W myśl uchwały Komisyi gazowo-ele- 
ktrycznej z dnia 21 kwietnia b.r. podwyż- 
sza się cenę prądu: 


dla światła z Mk 4— na Mk 7*— za i kwg. 
dla motorów z Mk 2*— na Mk 3-50 za 1 kwg. 

W tym samym stosunku podniesione zo- 
staną ryczałty, 

Podwyżka cen obowiązuje od odczytów 
za kwiecień b.r., czyli że rachunki za maj 1920 
obliczane będą już po podwyższonej cenie. 

Kraków, d. 23 kwietnia 1920. 

©Qyrekcya Elektrowni miejskiej 
w Krakowie. 


Jadnodniówka majowa. 


nakładem Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS 
CENA: Mk 7—, K 10—, 
Do nabycia w Adm. wydawnictw PPS., Warszawa, Waręcka 7. 


Magazyniera i ekspedyenta 
poszukuje o ile możności do natychmiastowego objęcia 
posady Biuro techniczne eA Lord, Lubicz 1. Zgłoszenia 

osobiste. 


Nr 108 


List gończy 


przeciw zbiegłemu pluionowemu 
Noga Breomisiawowi 
z Kościuszkowskiego Obozu Szk. Saperów Wasszawa-ro 
wązki, toczy się w iut Sądzie śledztwo z p. p. 59 i 13% 
k. k. w wuk. i art. i. Ustawy z dnia 1/VIII — 4919 r 
art. 578, 581, 591 p. k. k. 
Wzywa się wszystkie władze wojskowe i cywilne o wdro 
żenie za zbiegiym poszukiwań i w razie schwy:anix 
o odstawienie za pośreanictwem najbliższej władzy wo 
skowej do tut. Sądu z powołaniem się na niniejszy lis 
gończy. 
Cis osoby zbległego: 

iat 33, urod« w Gal.cyi, gm. Zoltynia, pow. Łańcut, 
į zamieszkały przed wstąpicniem do wojska w Przemyślu 
z zawodu cyw. kupiec, 
wstąpił do wojska dnia 4/XI — 1918, 
przynależny do Kościuszkowskiego Ob. Szk. Sapa 
zbiegł z tego obozu, 
wzrost Średni, 
twarz podłużna, ciemna, wąsy czarne. strzyżone no 

angielsku, 
włosy brunet, 
oczy piwne, 
znaki: nie posiada. 


=e m is S 
Zarząd Spółki spoż. „Solidarność* w Oświęcimiu 
zawiadamia swoich P. T. członków, że 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


odbędzie się d. 4 maja br. w sali hotelu „Zator“ o godz. 19. 


Porządek dzienny: 

Dalszy ciąg ostatniego Walnego Zgromadzenia, punkt: 

5. Losowanie 1 czł. Zarządu. 4 czł. Rady nadz., wy- 
bór nowych 6 czł. 

6. Uzupełnienie firmy. 

7. Wnioski i iuterpelacye. 

Wstęp na Zgromadzenie tylko dła członków za oka- 
zaniem 'legitymacyi konsumowej. 

Za Zarząd: Pindur Władysław, przew. 
NEEE EEE DE E 
Poszukuje się robotników i robotnic do fabryki 
cementu Bernard Liban i Ska w Podgórzu-Bonarce. 
Wobec przeprowadzonej zmiany zarobków na marki w do: 
tychczasowej wysokości koron, nadarza się sposobność 
dobrego zarobku. Poszukuje się również zdolnego i suw 
miennego dozorcy. — Zgłoszenia w biurze fabrycznem. 

Od 1 marca wychedzi 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH“ 


dwutygodnik, organ PPS. poświęcony Intaresom kobiet precujących 
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Warunki prenumeraty: 

Miesięcznie Mk 2— K 28 
Kwartalne Mk 6— K 84% 
Rocznia Mk 24:— K 8560 
kumar pojedynczy DS 1t- LU 
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| Hurtowna sprzedaż 
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gol torebek damskich i pugiarosów Julitsza Nechta Krakowie 


oraz wszelkich wyrobów  galanteryjno - skórzanych 
2 BRL LANE MIELI A M O REKE S CZE YCZENAC ERD EREE T CYZYTZWAWZOKZEZE E 


w skladzie fabrycznym 


ul Siraciom l. 5. Rok założenia 1897. 
Telefon Nr 2194. 
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ul. Wiślna Nr 3. 


Przyjmuje zapisy na długoterminową i krótkoterminową 


5/ POZYCZI 


na oryginalnych warunkach ogłoszonych przez Ministerstwo Skarbu. 
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Redakior odpowiedzialny : ifaryan Jastrzębski 


Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Duuajewskieso 5 (tel. Nr 1310). 


